
Nr 64 Kraków, Piątek 18 Marca 1904. Bok XXIIL
,Hew» Rcfw IW* w y«hoi»  ooóiaeBiue, s  wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P r a e  n u  m a  r a t a  w y n o s i :
pałnwułt kwsrtaMs: ■tartymi*
12 keten 8 koron 2 korony
1* , 8 „ 2 kor. 70 h.
18 . * . 8 .  -  .

84 „ 1* , * r »

W nicpem  ..........................................SM koron
W  Aoetro-Wgg*. i  proooytką poost. 38 ,
YT Paółiwte Niemieekiem . . . .  *6 ,
WoWloMech, Franejri, Anglii, Belgu,

Scierajoaryi, Tnrcyi i inn. krajach 48 „
Oddzielny Mmwr (* ostatnich triech dni) kotzteje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A, Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu* 
dwifcr 1, do nabycia po 12 h. P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  n a  c a ły  m iesiąc . 
Lialy a pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się
Badsyłod franco do Administracji „Ń. Reformy" w Krakowie.   Listów uiefraukowanjob

nie pruyjmoje się.
R ę k o p isó w  n a d s y ła n y c h  R e d a k c y a  n ic  zw ra ca .

Adres Red&koyl t A d m in ls tr a o y l: „V. IŁ eform a '1 nl. J a g ie l lo ń s k a  10. 
Tolofon K e d a k o y l i  A d m in U tra o y l Nr 41. -- Nr raoh. poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

NOWA
• t ą  P M y J m u J ą i

aam laj*e* w ą  i Adminiztraeya .Nowej Reformy* I wszystUo srsądy fSMOlwu;
w ą :  admlnistraoja .Nowej Reformy* — Główna trafika w Rynka. — Agencja J. Hopcaua 
i A  Salomonowej, plac Maryaoki 9. — Handel 8t. KarilAakiego, Sukiennice. — Wiiiniei 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka U. — Sarniej Mewą yrse e  
merate i  ogłoszenia przyjmują: Biorą dzienników we Lwowie Ludwik Pio his, aL Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławia A  Amster. 
W W iednia pp. fiassenstein A Fogler (także w Hamburga, Frankfurcie nad Meaem, Berlinie, 
Lipsku, Beiylei > Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosee (takie w Berlinie Hamburga, HesuscUam 
i Norymberdze). — Hermann Goldachmied, M. Dukee Nachf., H. Sckalek, J. Diuaeborg. — 

W P a r y ż *  Soclótó Hutnelle de Publioitd A  L o r e t  te, directenr, Roe Oaam&rtir. 81. 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjmmje administracja, Kraków, Jagielloóska^lO, aa opłatą ad miejaea 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 90 h., u  każdy następny ras po 10 k— Nade­
s ła n o  po 60 h od wiarusa ta każdy ras. — CHouy pabllozno po 8 kac. ed wiereee skład 
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 k, następny pe 10 A ed wiersoa. — 
Z a łą c z n ik i  do „N. Reformy" (prospekty, cyrkularne, ogłoeseaia ttp.) przyjmuje się ea oau 
S kor. od 100 egz. dla sarniejsoowyok, a 1 hor od 100 aga. dla miojoeowyoh p tra n w a tc r t*  

Należytoić należy naproód nadsyłać preekereus pecetowym.

M a  w i ę k s z o ś ć  jest możliwa ?
Pisaliśmy wczoraj na tem miejscu, że ob 

•trokeya w wiedeńskiej Badzie państw a jest 
s y m p t o m a t e m  choroby, ale nie chorobą sa­
mą, że usnnięcie objawu, gdyby nawet przez 
zm anę regnlaminn izbowego było możliwe, nie 
nenwa jeszcze choroby, której istotą jes t brak 
zorganizowanej w parlamencie większości. — 
Uzdrowienie parlamentu, przywrócenie mu mo­
żności spełniania swych funkcyj konstytucyj­
nych, tem samem osunięcie niebezpieczeństw, 
grożących konstytucyonalizmowi w A nstryi i 
tych wszystkich politycznych szkód, jakie się 
za nbezwładnieńiem parlam entu wloką, — jest 
możliwe tylko przez zorganizowanie zdolnej 
do rządów większości. Bez tego parlament, 
przy ostrzejszym regulaminie, tak  samo jak 
przy dzisiejszym zbyt luźnym, będzie igraszką 
każdej liczniejszej i śmielszej grupy, która się 
puści na flukty obstrukcyjne, igraszką każde­
go rządu, który jednych przeciw drugim wy­
zyskując, będzie sobie wytwarzał przemijające, 
zmienne, do chwilowych tylko celów, do pew­
nych tylko spraw skombinowane większości. 
Ale też i losy państwa będą pusżczone na 
zmienne, niepewne flnkty, na niespodzianki, 
których skutki mogą być nieobliczalne. Zorga­
nizowanie przeto większości w Izbie, jes t na 
razie p i e r w i z y m  k r o k i e m  do uzdrowie­
nia już nie tylko parlamentaryzmu ale i stosun­
ków państwa.

Ale czy wobec stanu rzeczy, jakiśmy we 
wczorajszym artykule skreślili, jest możliwe 
stworzenie i zorganizowanie większości i takie 
nią pokierowanie, ażeby się przy pierwszej le­
pszej sposobności nie rozsypała, jak  się to 
■t&ło ze ś. p. koalicyą? Odpowiedź na to py­
tanie zależy od poprzedniego zdania sobie 
sprawy z tego, o jakiej i na jak  daleką metę 
większości obecnie może być mowa. Rzecz pro­
sta, że najpożądańszą dla każdego państwa i 
dla każdego parlam entu jest większość jedno­
lita , skupiona przy pewnych stałych zasadach, 
przy ściśle określonym, na długo w ystarczają 
cym programie. T aką bywała większość w par 
lamencie angielskim wtedy, gdy aię zwalczały 
dwa ściśle zorganizowane, o zasadnicze pro­
gramy oparte stronnictwa, które się kolejno 
w sprawowania rządów lnzowały. T aką była 
i jes t liberalna większość w Sejmie węgier­
skim, od czasów Deaka ta  sama. Takiej więk­
szości A ustrya dziś jeszcze mieć nie może. — 
Zasadnicza, programowa różnica, o którą od 
początku ery konstytucyjnej toczy się walka, 
to zasada centralizmu z jednej, a antonomi- 
zmn, względnie iederalizmn z drngiej strony, 
to hegemonia niemiecka z jednej a z drugiej 
uznanie praw iudywidualizmów historyczno na­
rodowych.

W alka między terai dwoma kiernnkam i to ­
czy się już przeszło la t 40 —  i dotąd nie jest 
tak  rozstrzygnięta, ażeby o jeden z nich o- 
przeć można stałą, ca  dłngi czas w ystarcza­
jącą  większość. Bierze chwilowo górę jeden 
z nich albo drugi, ale którykolwiek ma prze­
wagę, nie może on nigdy dojść do takiej w par­
lamencie siły, ażeby panowanie swoje i wię­
kszość swoją na dłuższy czas mógł zabezpie­
czyć. A powodem tego jes t głównie, że pod­
staw ą faktycznej organizacyi stronnictw  nie 
jes t ta  różnica, k tóra jes t głównem tłem walk 
parlam entarnych w Anstryi. Mamy stronnictwa 
narodowe, bez względu aa kraje, z których 
pochodzą posłowie, do tych party j należący. 
Mamy stronnictwa, oparte o przeciwieństwo 
między konserwatyzmem a demokracyą, bez 
względu na narodowość lub krajowość. W ten 
sposób różniczkowanie idzie coraz dalej; stron­
nictw, klubów, związków parlam entarnych, jest 
daleko więcej, niż w jakiemkolwiek innem

ciele reprezentaeyjnem . W ielka tych klnbów 
liczb*, niejednolitość samej podstawy zasadni­
czej, według której one się różniczkują, w wy­
sokim stopnia utrudnia, a raczej uniemożliwia 
utworzenie takiej większości, jak  w Anglii lub 
w W ęgrzech. Gdyby był możliwy podział tylko 
na konserwatystów a postępowców, bez wzglę­
du na różnice narodowościowe lub krajow e,— 
albo podział tylko na centralistów  i autonomi- 
stów, bez względu t a  postępowość, — w każ­
dym z tych wypadków większość stała, na 
dłnższą metę obliczona, ściśle zorganizowana, 
byłaby możliwa, chociaż nie byłaby ona tak 
bardzo przeważająca, ażeby się cznć zabezpie­
czoną od wszelkich zamachów mniejszości.

W tym zaś stanie rzeczy jest możliwa tylko 
większość nie zasadnicza, ale kompromisowa, 
koalicyjna. Cały ustrój konstytucyjny Anstryi 
je s t kompromisem między centralizmem a  an- 
tonomizmem. Oba te  kierunki znalazły swój 
wyraz w instytucyach państw a i krajów, ża­
den z nich nie jes t w tym ustroju przepro­
wadzony z tą  ścisłą konsekwencyą, z jaką 
jest n. p. we F rancyi przeprowadzona centra- 
lizacya, w Szwajcaryi federalizm. Tylko sama 
n&tnra tego państwa, jego różnorodna stru ­
ktura, jego sposób powstania z różnych, kolej­
no w ciągu wieków przyłączanych części skła­
dowych, które miały przedtem swoją history­
czną indywidualność, zmusza do tego, że te 
kompromisy muszą coraz bardziej przechylać 
szalę na stronę antonomizmu. Ewolncya dal­
sza musi iść w tym kiernnkn. Nie może cen­
tralizm  marzyć o tem, ażeby zdołał usunąć 
z konstytucyi to wszystko, ce od r. 1861 zdo­
byto na rzecz antonomizmu; nie mogą auto- 
nomiści marzyć o tem, ażeby od jednego za­
macha zdołali przekształcić ustró j Anstryi 
w kierunku pełnej autonomii poszczególnych 
krajów, chociaż stopniowo do tego zbliżać się 
A astrya musi.

A skoro jeszcze na czas dłuższy na tej 
drodze kompromisowej sprawy toczyć się mu­
szą, jeżeli nie ma panować „bellum omninm 
contra omnes" —  to kwestya większości koa­
licyjnych, wchodzenia do nich, należenia skut 
kiem tego do kompromisowych gabinetów, jes t 
dla stronnictw  autonomicznych i narodowych 
w Radzie państwa kwestyą taktyki, i rozwa­
żana być musi z taktycznego stanowiska. — 
W chwili, gdyby stanowcze zwycięstwo tego 
kierunku było możliwe, wchodzenie do takiej 
większości i takiego rządn byłoby najcięższym 
błędem. W inuej sytuacyi —  trzeba sobie za 
dać pytanie, czy w d a n e j  c h w i l i  należenie 
do takiej kombiuacyi politycznej jest wska­
zane?

Otóż wydaje nam się, że mimo całego za­
ostrzenia stosnnków czesko-niemieckich, a mo­
że właśnie z powodu tego zaostrzenia, sytuacya 
dojrzewa do utworzenia k o a l i c y j n e j  w i ę ­
k s z o ś c i  i takiegoż gabinetu. W ypadki osta­
tnich 10 lat, od ustąpienia Taaffego, wykazały 
dowodnie, że w Austryi nie można rządzić bez 
Niemców i przeciw Niemcom, bez Czechów i 
przeciw Czechom, bez Polaków i przeciw Po­
lakom. Wypadki te  doprowadźmy już do takich 
smutnych wyników, że dziś chyba każdy przed­
miotowo i trzeźwo sądzący musi uznać, iż da­
lej już tak  iść nie inoże. Pociecha, jaką  ró­
żnym politykom sustryackim  sprawiał w osta­
tnim rokn widok tego, co się działo na W ę­
grzech, prysła pod naciskiem wielkiego patryo- 
tyzmu węgierskiego. „Królestwa i k ra je  w Ra­
dzie państwa reprezentowane* sta ją  się wobec 
W ęgier coraz slabszemi —  szanse korzyści 
w tej spółce przechylają się z każdym dniem 
silniej na kerzyść Węgier.

Szkody stąd dla A ustryi mogą być nieobli­
czalne. Rozstrój parlam entu coraz szkodliwiej 
oddziaływa na stan poszczególnych krajów. — 
Zastój w ustawodawstwie nie dopuszcza wyko­

nania całego szeregu koniecznych reform we­
wnętrznych. F inanse krajów, a między niemi 
w pierwszym rzędzie najbogatszego właśnie 
krajn, Czech — są w stanie rozpaczliwym, a 
uzdrowienie wymaga koniecznie prawidłowego 
funkeyonowania parlamentu. Dezorganizacya 
parlamentu, brak w nim większości, któraby 
ze siebie rząd wydać mogła, doprowadza do 
rządów coraz bardziej absolutnych tego czyn­
nika, który był i jest dotąd najbardziej cen­
tralistycznym  — binrokracyi wiedeńskiej, któ­
rej bożyszczem stał się § 14! Najżywotniejsze 
zatem interesy krajów i państw a wymagają, 
ażeby temu stanowi rzeczy kres położyć. Za­
machem żadnym cela się nie osięgnie. Zamach 
może się udać i poskutkować nawet na chwi­
lę —  na bardzo krótką, małą — ale w jakim ­
kolwiek kierunkuby nastąpił, wywołałby burzę, 
której skutki byłyby jeszcze gorsze od stanu 
dzisiejszego. Jedynie konstytucyjną, pokojową 
drogą jes t k o a l i e y a  k o m p r o m i s o w a .  
A właśnie oddziaływanie szkodliwe obecnych 
stosunków na stan poszczególnych k r a j ó w  
powinnoby najoporniejszych do wejścia na tę 
drogę skłonić. Ci zaś najoporniejsi dali już do 
zrozumienia, jaką przeszkodę przedewszystkiem 
należy usunąć. Z mów czeskich posłów wynika 
jasno — że pierwszym warunkiem poprawy 
stosunków jest... u s t ą p i e n i e  d r a  K o e r -  
b e r  a

Ustąpienie ks. Kohna.
Arcybiskup ołomnniecki, ks, dr Kohn, nie 

wróci już więc na zajmowane dotychczas sta­
nowisko. O d o b r o w o l n e j  z jego strony re- 
zygnacyi nie może być mowy. Przeciwnie, 
wszystkie doniesienia w tej sprawie stw ier­
dzają zgodnie, że ks. dr Kohn do ostatniej 
chwili nietylko energicznie obstawał przy swo­
ich praw ach do dalszego rządzenia archidye- 
cezyą ołomuniecką, ale był naw et najzupełniej 
przekonany, iż pozostanie nadal na jej czele. 
Do nstąpienia ze stolicy arcybiskupiej zmusiła 
go jedynie wyższa władza i wola, wola papie­
ża, wola kuryi rzymskiej. Objawiono mu ją  po­
dobno w formie tak  stanowczej, że opór z je ­
go strony byłby go mógł narazić na bardzo 
przykre następstwa. F a k t ten sam w sobie na­
leży w kościele katolickim do bardzo rzadkich. 
Szczególne okoliczności zaś*, jakie mu towa­
rzyszą, nadają mu nadzwyczajne, zasadnicze 
niemal znaczenie, sięgające daleko poza zakres 
spora hierarchiczno-kościelnego, znaczenie no­
wego poniekąd objawu w stosunkach wewnętrz­
nych kościoła katolickiego.

Wiadomo, że z kół podwładnego ks. Kohno- 
wi duchowieństwa podniesiono przeciwko nie­
mu cały szereg ciężkich zarzutów. Najcięższym 
z nich był, że naruszył czy też usiłował naru­
szyć tajem nicą spowiedzi. Zarzutu tego, jak 
zgodnie donoszą, nie zdołano udowodnić. Nie 
ma też powoda do powątpiewania o prawdzie 
tych doniesień. Gdyby bowiem wina ks. Kohna 
w tym kierunku została stwierdzona, bezwa­
runkowo cięższa jeszcze byłaby go za to spo­
tkała  kara. Także inne zarzuty natury  kano­
nicznej nie zaważyły podobno w tym wypadka 
na szali. Głównym motywem, który miał skło­
nić karyę rzymską do zrnnszenia ks. Kohna 
do rezygnacyi, był rzekomo wzgląd na o g ó l ­
n e  n i e z a d o w o l e n i e ,  jakie jego rządy wy­
wołały w archidyecezyi, znajdujące wyraz w 
stanowczej opozycyi kleru i w licznych de- 
monstracyach ludności. I  przyznać trzeba, że 
właśnie pod tym względem ks. d r Kohn dużo 
miał na sumieniu. Rządy jego były jednem, 
długiem pasmem gorzkich zawodów dla tych 
wszystkich, którzy przed jedenasta la ty  wybór 
jego na arcybiskupa ołomanieckiego powitali 
z radością, jako przełom tradycyi, oddającej tę

bogatą stolicę biskupią w wyłączne niemal po­
siadanie arystokracyi. Radość okazywali wów­
czas zwłaszcza czescy dyecezyanie olorauniec- 
cy, ks. dr Kohn bowiem, syn ubogiego wieśnia­
ka z wioski czesko-słowackiej, uchodził wów­
czas za narodowca czeskiego.

Zdawaćby się mogło, że nagłe wyniesienie 
na wyżyny hierarchii kościelnej wywołało n 
ks. Kohna zupełny przew iót pojęć i zasad, że 
oszołomiło go do tego stopnia, iż stracił zu­
pełnie zrozumienie dla stosunków współcze­
snych. Ucznł on się nagle władcą i to władcą 
z tak ogromnym zakresem praw i kompeten 
cyi, jaką  urząd ten dawał bisknpom w wie­
kach średnich. On, którego nważano przedtem 
za Czecha, zapragnął po objęcia władzy dać 
przykład zupełnej abnegacyi narodowej, a za­
czął od tego, że ołomunieckiej „Maticy skol- 
skiej" odebrał płaconą jej przez jego poprze 
dnika, Niemca, subwencyę w wysokości 200 
koron rocznie. Równocześnie nsnnął Czechów 
z redakcyi urzędowej biskupiej „Olmiitzer Zei- 
tung" i oddał ją  ludziom, którzy zamienili to 
pismo na organ, wprost wrogi dla Czechów.— 
Tymczasem fałszywa ta  „bezstronność" nie po­
zyskała mu bynajmniej Niemców. W  kołach 
niemieckich nważano go jnż, ze względn na 
jego pochodzenie, zawsze za Czecha, a jeśli te 
jego zarządzenia znalazły poklask n Niem 
ców, to wszelkie dla niego nznanie wyziębił 
zaraz sposób, w jaki ks. Kohn sprawował 
rządy. Był on a n t o k r a t ą  w najgorszem 
tego słowa znaczeniu. Uważając się za przed­
stawiciela nietykalnej i nieomylnej władzy, 
jaka z wyżyn W atykanu spływa na biskupów, 
żądał od kiera i od dyecezyan swoich niewol­
niczego wprost posłaszeństwa, żądał oddawa­
nia nie ty le sobie —  bo osobiście pozostał po­
dobno człowiekiem skromnym —  co urzędowi 
swemu, czci niemal bałwochwalczej, a wszel­
kie objawy przeciwne ścigał z niemiłosierną 
wprost srogością. L iczne jego starcia, procesy 
i spory tak  z duchowieństwem, jak  z dyece- 
zyanami, znane są jnż dostatecznie z daw niej­
szych naszych wiadomości o tej sprawie i dla­
tego ich tu ta j nie powtarzamy. Wytworzyły 
one w dyecezyi usposobienie ogromnie naprę­
żone i ogólną niechęć do jej zwierzchnika.

I  stał się fak t niezwykły, niebywały niemal 
w dziejach Kościoła. Rzym, który zwykle igno­
rował zupełnie tego rodzajn opozycye niższego 
klern i laików przeciwko biskupom, ten  Rzym, 
który w podobnych wypadkach zawsze stawał 
w obronie dyecezalnych zwierzchników, uwa­
żając to za najlepszy sposób wzmacniania po 
wagi władzy duchownej i zwalczania prądów, 
— wedle pojęć hierarchicznych, destrnktyw- 
nych, — w tym wypadku nległ ogólnemu wzbu­
rzenia dyecezan i usunął bez kanonicznych 
przyczyn znienawidzonego przez nich zwierz­
chnika, usunął go tak, jak  w świeckiej h ierar­
chii usuwa się niewygodnego lub przekracza- 
czającego swoją kompetencyę urzędnika.

O motywach, które skłoniły kuryę rzymską 
do tego dawno niebywałego kroku, rozmaite 
obiegają wersye. W edług jednej, wpłynęła na 
to obawa, że dalsze rządy dra Kohna mogą w 
jego dyecezyi wywołać rnch na podobieństwo 
ruchu „Los von Rom" — według drugiej, usu­
nięcia dra Kohna żądały także r z ą d o w e ,  a 
nawet dworskie sfery austryackie; wedle trze 
ciej, w Rzymie zrozumiano nareszcie, iż dal­
sze lekceważenie opinii wiernych wobec zby­
tniej samowoli władzy duchownej nie odpo­
wiada jnż duchowi naszych czasów, demokra- 
tyzacyi wszelkich ustrojów ludzkich i może stać 
się niebezpiecznem dla Kościoła.

K tóra z tych wersyj jes t najbardziej zbli­
żona do prawdy — trudno dociec. O statnia 
brzmi najmniej prawdopodobnie, a jednak ży- 
czyćby należało, iżby właśnie ten motyw był 
miarodajnym nietylko w tym w ypadka, ale

wogóle co do dalszego postępowania Rzymu w 
podobnych zajściach. Samowola zwierzchnika 
dyecezyi i fałszywe z jego strony pojmowanie 
władzy, jaką  daje mn urząd, wytwarzały jaż 
nieraz w dyecezyach stosunki bardzo przykre 
i zaciążyły niejednokrotnie nad ogółem dyece­
zan. Zupełna ich bezbronność przeciwko ta ­
kim zwierzchnikom nie może oddziaływać ko­
rzystnie na ich stosunek do Kościoła. Czasy 
obecne nie sprzy ja ją już takiemu pojmowaniu 
władzy, chociażby naw et w Kościele, a Rzym, 
jeśli i w tym kierunku liczyć się zechce z roz­
wojem przewodnich idei ludzkości, ochroni Ko­
ściół od nowych wstrząśnień, a wiernych od 
licznych przykrości i zatargów.

E ch a  wojenne.
(Sprzeczność wiadomości rosyjskich z zagran'oznemi. — 
Częściowy powód tego zjawisk . — Zapewnienia gene­
rała Rostkowskiego — Wiadomość „Vorw'artsu“. — Mi­
ny podwodne. — Zatarasowanie Porta Artara. — Ucie­

czka budowniczego Gilchrista)
Pomiędzy wiadomościami rosyjskiemi a za- 

granicznemi z placu boju pannje ciągły roz- 
dźwięk. Oczywiście w każdej wojnie tak bywa, 
że obie strony walczące s ta ra ją  się zmniejszać 
swoje niepowodzenia, a zwiększać klęski nie­
przyjaciela, Rosyanie atoli trzym ają się aż n a­
zbyt często zasady zupełnego przeczenia fak­
tom, przez naocznych świadków stwierdzonym. 
Czynią to czasami w dobrej wierze, w przeko­
nania, że słuszność jes t po ich stronie. Wszy­
scy oficerowie, siedzący w ministerstw ie wojny 
w Petersburgu, ludzie nieposzlakowanej uczci­
wości, wydają rozporządzenia wojenne i admi­
nistracyjne, odpowiadające wymogom czasn, ale 
to, co w Petersburgu znajduje się na papierze, 
niekoniecznie musi się znajdować w rzeczywi­
stości na dalekim Wschodzie. W ten 'sposób 
wyjaśnić można, dlaczego wiadomości, pocho­
dzące z  poważnych źródeł rosyjskich, bywają 
tak  często fałszywetni.

I  tak  donoszą z Petersburga, że generał Rost- 
kowski, szef oddziału intendantury w m inister­
stwie wojny, przedstawił zaopatrzenie wojska 
rosyjskiego w pochlebnych barwach. Z powodu 
zimna — zapewniał generał Rostkowski — wszy­
scy żołnierze zaopatrzeni zostali w ciepłą odzież, 
na co przeznaczono po 4 ruble od żołnierza. 
Każdy żo łn ierz, powołany do czynnej służby, 
otrzymuje 4 ruble, jeżeli przyniósł z sobą ko­
żuch. Te oddziały, które zostały sformowane 
po 14 lutego, nie miały otrzymać ciepłego ubra­
nia. ale term in ten przedłużono obecnie do 28 
marca. Gdy niektórzy żołnierze przybyli do sze­
regów bez cieplej odzieży i skutkiem tego cięż­
ko .ucierpieli podczas przeprawy przez jezioro 
Bajkalskie, władza wojskowa w Irkucku wy­
znaczyła natychm iast 20 000 rubli aia zapobie­
żenia złemu na przyszłość. Żołnierze otrzymują 
codzień ciepłą strawę, na co zwłaszcza uważają 
władze podczas przeprawy przez jezioro Bajkał. 
Koło Irkucka odczuwać się daje brak mięsa i 
z tego powodo założono tam skład konserw, 
zaopatrzony na razie w */* miliona porcyj.

Tymczasem berlińskie pismo „Vorwats“, ma­
jące często dobre informacye, donosi z P eters­
burga, że mobilizacya armii rosyjskiej wygląda 
w rzeczywistości zupełnie in acze j, niż według 
oficyalaych doniesień. Wszędzie są braki, wszy­
stkiego niedostaje. Wobec 30 do 40° C. poni­
żej z e ra , źle odzianych żołnierzy transportu ją 
władze stadami w wagonach nieopalonych. — 
A jak  wygląda żywienie żołnierzy świadczy 
fakt, że na stacyach, gdzie spoczynek trw a dłu­
żej niż 4 godziny, żołnierze plądrują sklepy z 
wiktuałami. Oficerowie, bezradni wobec tego, 
powiadają żalącym się kupcom, ażeby przed 
przybyciem pociągu zamykali sklepy. Kupcy 
poszli za tą  radą, a żołnierze, nie mając w mie­
ście nic do rabowania, rzucają się na sąsiednie

J ó z e f  G l a d a .

Oporni
Powieść współczesna.
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W niedzielę od samego rana brzmiały roz­
głośnie dzwony cerkwi, ale parafianie nie spie­
szyli, więc i paroch opóźniał uroczyste nabo­
żeństwo, czekał, póki się nie zbiorą.

Niecierpliwiąc się w zakrystyi, 6pytał prze­
chodzącego dyaka:

— Śpiewacy są?
— Nie wszyscy, batiuszka.
— Kogot brakuje?
Dyak wśród innych wymienił M arcelka Zie­

lonko, który miał głos najdonioślejszy.
— Gdzież ten, się podziewa? —  mówił nie­

zadowolony — należało ci dopilnować.
—  Byłem n niego, batiuszka, ale m atka mi 

powiedziana, te  od środy nie było go w domu.
— Przecież na W ielkanoc wrócił z tartaku.
— Nie wiem, ba tiu szka . . .  a  może jeszcze 

przyjdzie.
— Po nabożeństwie przyprowadzisz go do 

mnie.
—  Słucham, batiuszka.
Nie mógł pop dłużej zwlekać, bo i ci, co 

się zeszli, poczęli się niecierpliwić.
Rozpoczęło się nabożeństwo, a pop przez car­

skie w rota spojrzał na cerkiew. W  nawie wiel­
kiej i w ławkach prawie ginęli nieliczni para- 
fiania.

Dojrzał pisarza, wójta, ławników, kilku bo- 
jaźliwych i tych, którzy żyli z jałmużny cer­
kiewnej; razem pięćdziesięciu ludzi.

Z goryczą rozmyślał paroch, iż naw et w tak 
uroczyste święto i mimo osobistej zachęty, cer­
kiew jak  była, tak  i została pustą. I  wśród 
śpiewaków brakło M arcelka, którego on za­
wsze odszczególniał i darzył względami.

Pustki w cerkwi zniechęciły go i już bez 
zapału, tylko z obowiązku odprawił nabożeń­
stwo.

Chmurny wrócił do domu, lecz gdy mu po­
ważniejsi z jego parafian składali życzenia, 
a on ich ugaszczał przeważnie wódką, opuściło 
go zniechęcenie i poweselał.

Nawet zawiadomienie diaka, że nie było Mar­
celka i jego matki, przyjął obojętnie, gdyż wła­
śnie pisarz podniósł sprawę pomieszczenia s tra ­
żników we wsi i naglił, by zaraz po świętach 
wziąć się do odnowienia chaty, przeznaczonej 
im na mieszkanie.

P rzyjdą strażnicy i zmogę ich —  myślał pa­
roch, ciesząc się nadzieją swego tryumfu.

Dziś oporni we wsi są silni, on im przeciw­
stawi teraz równą siłę, bo ma za sobą zarząd 
gminy, policyę w iejską, strażników i może li­
czyć na pomoc naczelnika straży ziemskiej. 
P rzy własnej energii i silnej woli npora się 
z nimi w krótkim czasie.

Gdy po południu wrócił do domu od pisa­
rza, który go podejmował a siebie i opowiadał 
o przerażeniu włościan na wieść stałego po­
bytu strażników, czuł, że nowy duch, nowa ener­
gia wstąpiła w niego.

Ucieszyła go również wiadomość o zepsutym 
dachu na kościele, bo ileż starań  i próśb masi

ksiądz zużyć, zanim pozwolą na  odnowienie da­
chu, a kto wie, czy wogóle pozwolą? Ksiądz, 
zajęty ratowaniem kościoła, nie będzie myślał 
o propagandzie, więc zostawi mu swobodę dzia­
łania na wsi. Pozostają tylko dwa dwory, Zwie- 
lewiczowej w Ciośnie i Rewskiego w Namo- 
tach, ale i tym da on radę.

Po południu wyszedł do swego ogrodn. J a ­
błonie i grusze, osypane kwieciem, rzucały ci­
cho swe płatki na zieloną m uraw ę, przypomi­
nające płaty śniegu białością swoją i padaniem 
bez szelestu na ziemię. Dyszały wonią i śpie­
wały brzęczeniem pszczół i owadów. R zkwitłe 
narcyzy, wychylające się fiołki nachylały się 
ku promieniom słonecznym. I  wszędzie czuć 
było wiosnę, budzące się życie, które wyrywało 
się do słońca, do światła...

Parocha rozmarzyła ta  w iosna i wspomniał 
ubiegłe młode lata, gdy na wiosnę, na W ielka­
noc, przyjeżdżał z dusznego m iasta na wieś.

Ileż radości, szczęścia ucznwał wówczas, gdy 
małym chłopcem bawił się z rówieśnikami pod 
cerkwią.

Ile gwaru, żartów, przekom arzań i wesołych 
zabaw!

A ten mały Juchim ek z błyszczącemi oczy­
ma, który umiał się wydrapać na każde drze­
wo, odnaleść każdą kryjówkę, i tak  doskonale 
naśladował śpiew dziadów odpustowych...

Były to dawne, dobre czasy, a  dziś? spoj­
rzał w stronę cerkwi...

Błyszczała w słońcu, promieniały kopuły, 
świeciła b iałością. . .  a tam ta, ta  w jego wsi, 
była drewniana, z pochyloną dzwonnicą, oto­
czona starami drzewami, lecz Ileż tam było ra­

dości i wesela! A ta  stoi pusta, zimna, obca, 
nikogo ona nie wabi, n ik t nie lgnie do niej.

Ludzie jej unikają, dzieci się boją, i samo­
tna, zimna, pusta, stoi, jakgdyby była pomni­
kiem nieczytelnym na obcym cmentarzu.

Opadły go tęskne m arzenia za ziemią, ro­
dziną, znajomymi...

Czy też wspominają go? A jeśli mówią, czy 
uważają go za zaprzańca, zdrajcę; czy też za 
człowieka, który poszedł w św iat łamać się 
z losem i zdobyć szczęście, bogactwo, znacze­
nie!

I  co zyskał dotychczas? Żonę ma chorą, lud 
sobie wrogi, stanowisko skromne...

Nadpłynęła fala zniechęcenia i smutku.
Z pochyloną g łow ą, chmurny, przechodził 

obok rozkwitłych drzew, odchylonych kwiatów, 
uśmiechów wiosny.

Poczęło w nim nurtować uczucie zwątpienia 
i bezsilności.

T ak namawiał, prosił, przekonywał parafian 
o zbawienności prawosławia, a dziś w cerkwi 
były pustki, tylko ci się zjawili, których zmu­
szał do tego urząd piastowany—

Rozumiał, iż pomiędzy nim a  ludem wznosi 
się mnr zimny, szorstki, nieprzystępny... Ani 
oni do niego, ani on do nich zbliżyć się nie 
może. Ich odpycha prawosławie, jego ich kato­
licyzm.

I tego muru on nie może przekroczyć, znieść, 
usunąć...

Ileż razy zdawało mu się, że już zrobił wy­
łom, że oporni poddali się jego wpływowi, 
uznali jego znaczenie i władzę... i ktoś niewi­
dzialny, nieznany, nieujęty, w miejsca zrobioną)

szczerby wznosi m nr nowy, świeży, tem odpor­
niejszy i silniejszy.

W  Namotach stracił czterech parafian, tu  
opuściło cerkiew dużo ludzi, nie pomogły jego 
wizyty, odprawianie modłów, przemowy do chło­
pów.

Brakło nawet M arcelka wśród śpiewaków, 
jego matki wśród pobożnych.

Z nieznanych źródeł płynie i rozlewa się rze­
ka niechęci, ogarnia parafian, odwodzi od cer­
kwi, przeszkadza prawosławiu.

K to? Gdzie? Ja k ?
Rozwiązanie tej zagadki byłoby dniem jego 

chwały i zwycięstwa.
On przeczuwa, że w grę wchodzi tu ta j dwór 

i ksiądz.,.
Ach, gdyby on spostrzegł, pochwycił cień 

cienia... ślad śladu ich działania przeciwpań- 
stwowego... gdyby tra fił na nić cieńszą od pa­
jęczej, już ona doprowadziłaby go do npra- 
guionego celu i byłby pewny zwycięstwa!

Spojrzał z nienawiścią na dwór Zwielewi- 
czowej.

Tam jest kuźnia z łeg o , tam źródło oporu 
chłopów, tam ich moc i siła... Gdyby ten dwór 
spalić, zniszczyć, zrównać ze ziem ią- albo je­
szcze lepiej, gdyby tam osadzić swego, gorli­
wego zwolennika i wyznawcę prawosławia... 
gdyby...

I  ten  kościół!
Spojrzał on wzrokiem nienawistnym na 

smukłą wieżyczkę ze sygnaturką, widną z poza 
pagórka, odcinającą się jasno na tle  ciemnych 
borów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wsie i tam plądrują po chatach włościańskich. 
Na s tac ji Sassowo 2200 żołnierzy podczas ta r ­
gu rzuciło się na kramy, która zostały doszczę­
tnie obrabowane. Po miastach żołnierze przed 
odjazdem żebrzą.

Z właściwego placu boju nie wiele mamy 
wiadomości. O zatonięciu rosyjskiego kontrtor- 
pedowca „Stereguszczy" donoszą korespondenci 
z Tokio, że m arynarze rosyjscy walczyli z lwią 
odwagą. Japońc^y y bili się równie walecznie. 
Z okrętu japońskiego pewien m arynarz dostał 
się na pokład „Stereguszczego". W łaśnie w o- 
wej chwili z kaju ty  wyszedł kapitan. Mary­
narz japoński ciął go tasakiem w g łow ę, sku­
tkiem czego kapitan padł na pokład. Kapitan 
powstał po chwili, ale pchnięty przez Japoń­
czyka, spadł do morza z pokładu i utonął.

Poległych R osjan  chowają Japończycy z 
wszelkiemi honorami wojskowemi. W  ostatnich 
dniach nurkowie wydobyli z morza ciała dwóch 
m arynarzy z załogi rosyjskiego krążownika 
„W arjag", który dnia 8 lutego zatonął pod 
Czemulpo. Zwłoki pogrzebano uroczyście. Na 
czele pochodu pogrzebowego szło 20 m aryna­
rzy japońskich z chorągwią, pokrytą żałobnym 
całunem, dwaj zaś m arynarze nieśli wieńce. 
Na lafetach niesiono trumny, nad którem i po 
wiewała rosyjska flaga; po obu stronach szła 
w arta honorowa, złożona z francuskich i ame­
rykańskich marynarzy, należących do załogi 
kanonierek francuskich i amerykańskich. Cy­
wilna ludność japońska z Czemulpo wzięła ró­
wnież udział w pogrzebie.

Jak  donosi „Berliner Zeitung", rosyjski am­
basador w Berlinie wręczył kanclerzowi notę 
z zawiadomieniem, że admirał Makarów ukoń­
czył zakładania min dokoła półwyspu Kwan- 
tungu. Okręty wszystkich państw  muszą wy­
wiesić flagę już w odległości 5 mil od linii 
dem arkacyjnej, jeżeli chcą zawinąć do P ortu  
A rtura, lub innego punktu. Porozumiawszy się 
zapomocą sygnałów, okręty obce mogą bye 
wprowadzone do portu przez rosyjskich pilo­
tów, jeżeli oczywiście nie wiozą kontrabandy.

Korespondent „Daily Mail" zapewnia, że 
R osjan ie zatarasow ali rzeczywiście ujście Por­
tu A rtura, pozostawiwszy tylko wąską drogę 
dla swoich okrętów. W ten  sposób chcą zapo- 
biedz w targnięciu do wewnętrznego portu ja ­
pońskich torpedowców, jak  to się stało pod­
czas wojny japońsko-chińskiej w Wei-hai-wei. 
Tensam korespondent donosi, że szkocki budo­
wniczy G ilchrist, którego R osjanie trzymali 
w Porcie A rtu ra  jakby jeńca wojennego i u 
żywali do napraw y okrętów, zdołał umknąć

sceniczny 1 zręczny dyalog przyczyniły sztuce wie­
le powodzenia.

A teraz nieco z rzeczy polskich. W  początku 
bieżącego miesiąca odbyła się in sta lac ja  przełożo­
nego misy! po lsk ie j, ks. Leona P o staw k i, którego 
poprsednik , ks. O rplszew ski, przez swoją władzę 
sakonną został odwołany do Krakowa.

Ks. Chesnelong, proboszca kościoła św. Małgorza­
ty, w dłnglom, pełnem nczucia kazaniu, praypomniał 
dzieje m isy i, założonej przez Zmartwychwstańców, 
i przez la t 60  przez nich obsługiwanej. Dzisiaj do­
browolnie ustąpili ze stanowiska, i może misya by­
łaby znpełnie zw in ię tą , gdyby nie zabiegi niektó­
rych członków kolonii naszej i zajęcie się arcybi­
skupa paryskiego , kardynała R ich a rd a . który sam 
nowego przełożonego mianował. Po nabożeństwie 
przemówił jeszcze ks. Postaw ka , zdając sprawę ze 
swych zamiarów na przyszłość, prosząc o pomoc i 
współdziałanie w pracy.

Rzecz ciekawą i nas obchodzącą sprzedano na 
iieytaeyl w hotelu Dronot, mianowicie portret Maryi 
Leszczyńskiej, będący prawdopodobnie repliką * e- 
brazn w galeryi W ersalskiej. Doskonale zachowany, 
należał niegdyś do Hónaulta, prezydenta parlamen 
tn  paryskiego i historyka, który otraymał go w da­
rze od samej królowej. Nabywca zapłacił za ten 
obraz 16.000 franków.

Kronika paryska.
P a r y i ,  14 marca.

(Szkoły -klasztorne. — Wojna i Paryż. — Cizza — 
„Papa Molot". — Polonica. —- Ks. Postawka. — Por­

tre t królowej Maryi Leszczyńskiej).
[ = ]  W ojna japońso-rosyjska zepchnęła wszyst­

kie sprawy na drogi p la n , to też  bea wrażenia 
prawie minęły rozprawy Izby deputowanych nad 
nstawą, która odebrała prawo nancaania naw et za­
konom , które uzyskały upoważnienie państwowe. 
Obecnie więc, jak  się wyraża artykuł I  wspomnia­
nej ustawy, „zabronione jest kongregacyom ndsie 
lan 'e  nauki wszelkiego rodzaju". Szkoły k lasztorne, 
istniejące obecnie jeszcze we Francyi, należą prze­
ważnie do „Braci nauki chrześcijańskiej" (Fróres 
de la  Doctrine chrótienne), albo też są pensyona- 
tami przy klasztorach żeńskich. Po przyjęciu wspo­
mnianej ustawy rząd zamknie 3 4 9 4  sz k ó ł, pozo­
stałych ■ liczby 12.000 szkół k lasztornych, które 
istniały jeszcze we Francyi przed 4  laty. Ja k  
wspomniałem, rozprawy w Izbie deputowaynch nad 
tą  bądź co bądź doniosłą ustaw ą nie wywołały sil­
niejszego echa. P aryż przyjął ją  spokojnie do 
wiadomości; widać, że nietylko „mnsae ailent Inter 
arm a". Z resztą kwestya ta  zbyt długo się ciągnęła, 
ażeby mogła zająć teraz jeszcze uwagę Paryżan. 
T utaj rzecz każda o wiele szybciej powszednieje, 
niż gdziekolwiek indziej.

A wojna także nie przypadła do gustn F rancu­
zom, zwłaszcza, że Japońcaycy nie okazali się wcale 
tak słabymi, za jakich uważano ich tu ta j. Francuzi 
są w sprawach pieniężnych wielce d raż liw i, a po 
nieważ alokowali w Rosyi na pożyczkach i rozmai­
tych przedsiębiorstwach około 8 miliardów franków, 
więc teraz dąsają się na Rosyan, że nie biją J a ­
pończyków. Roetand, który napisał znany hymn po­
chwalny na cześć ca row ej, dzisiaj chyba mógłby 
napisać tylko płaczliwą elegię o Porcie A rtn ra  i 
francnsklch małych finansistach , którzy ulokowali 
swoje oszczędności w obligacb rosyjskich. Dzienniki 
parysk ie , nie mogąc pisać o zwycięstwach rosyj­
skich , częstują swoich czytelników życiorysami i 
portretam i przyszłych bohaterów ro sy jsk ich , wido­
kami i opisami dalekiego Wschodu , historyą kosa- 
ków 1 t. p. Zwłaszcza popularny „Journa l" wypeł­
nia całe kolumny podobneml rzeczami. Ale to wszy­
stko nie może rozprószyć melanchollcznego usposo­
bienia małych kapitalistów.

Zresztą cisza: P aryż przygotowuje się do sezonu

Kronika.
K r a k ó w ,  17 m arca.

Wiadomości OSObUte. Jan  Z a c h a r y a z i e -  
w i c a ,  nestor polskich powieściopiBarsy, jeden z 
najbardziej zasłużonych na niwie naszego piśm ien­
nictwa, bawi w Krakowie 1 dzisiaj odwiedził naszą 
redakcyę. Z wielbicielami talentu Zacharyasiewicsa, 
do których niewątpliwie należy cały ogół czytają­
cych, podzielić się możemy miłą wieścią, że autor 
„M arka P o ra ja" , mimo sędsiwego wieku i przeby­
cia w ostatnich ciasach dotkliwych niedomagań fi*y 
cznych, obecnie jest zdrów, trzym a się i wygląda 
krzepko, lnteresnjąc się jak  najżywiej wszystkiemi 
sprawami życia społecznego.

Koncert religijny. Dnia 27 bm., tj. w Niedzielę 
Palmową, odbędzie się w Krakowie na cele dobro­
czynne koncert religijny, ku uczczeniu 1300 letnie­
go jubileuszu papieża Grzegorza W ielkiego, refor­
matora musyki kościelnej. Udział w koncercie we­
zmą chóry kościelne N P. Maryi, katedralny, 0 0 . 
Dominikanów i śpiewacy am atorzy i  tutejszych 
Tow arzystw  śpiewackich. Koncert odbędile się przy 
ndzlale orkiestry 56 p. p. pod dyrekcyą księdza 
W. P. Prodokcya muzyczna poprzedzona będzie od 
czytem o wielkim papieżu, jako twórcy muzyki 
gregoryańskiej. Bliższe szczegóły będą podane pó­
źniej w dziennikach, oras w afiszach. Amatorowie, 
którzyby chcieli wziąć udział w produkcyi, zechcą 
się zgłosić na próby, które się odbywają w „L u­
tn i"  (Bracka 1) w poniedsiałki, czwartki i soboty 
o godz. 7 wieczór.

Z Towarzystwa muzycznego. Koncert p. Niny 
Faliero D alcroze, najwybitniejszej obecnie śpiewa 
czki estradowej w E uropie, odbędzie się w ponie­
działek dnia 21 marca i będzie ostatnią prodnkcyą 
musycaną przed świętami wielkanocnemi. Znakomita 
artystka odśpiewa szereg pieśni: Abta, Franza, 
Halma C orneliusa, L is z ta , Jaquesa D alcroze, tu­
dzież kilka pieśni starofrancuskich z XV i XVI w 
nieznany eh antorów.

Listownie s  prowincyi zamówione bilety odebrać 
można do poniedziałku w południe —  nieodebrane, 
zostaną sprzedane. —  Pozostałe zaś jeBzeze bilety 
sprzedaje kancelarya Tow arzystwa muzycznego 
w zwykłych godzinach (od 1 2 — 1 w południe i od 
5 — 6 wieczorem).

Koncert Paullny Szalltówny. Program  ju trze j­
szego koacertu młodej, niezwykle utalentowanej pia­
nistki jest bardio urozmaicony i zajm ujący: 1) Bee- 
thoTen: Sonata D-dur, op. 28. Allegro-Antante- 
Scberzo-Rondo. 2) Mendelssohn: V ariatlons sśrien- 
ses, op. 54. 3) Chopin: Polonaise Fantalsle, As dnr, 
op. 61. M aturek, G-rnoll, Valse, E  moll. 4) Żeleń 
ski: Humoreska. Panla Szalit: Prślnde, Caprieeio, 
Intermezzo, Impromptu, op. 3. 5) L iszt: Nocturne 
nr 3 „Liebestrftume". Leschetisky: T arantella. Po 
czątak o godz */,8  wieczór. Fortepian Stelnwaya 
se składu p. Gabryelskiego.

Komitet polski zjazdu hygleny szkolnej w No­
rymberdze ogłasBa następujący komunikat: Wohe 
spodziewanego napływu ucaestników zjazdu należy 
zgłaszać się z żądaniami pomieszczenia, oraz zamó 
wić karty  uczestnictw a/przed 22 marca br. Udzinł 
kosztujący 20  marek przesłać należy pod niżej po 
danym adresem Da ręce praewodnicsącego. Również 
należy wcześnie zamówić udział na wycieczkę do 
Rotenburga (4 m. 8 0  fen.) i przedstawienie w tea 
trze (4 m ).

Droga najkrótsza przez P ragę. W yjazd z K ra­
kowa dnia 2 lub 3 kwietnia o godz. 7 ‘18 rano; 
przyjazd do P rag i o godz. 9 30  wieczór. Dla brakn 
dobrego połącsenia należy przenoeować w Pradze 
Z P rag i wyjazd o godz. 8 2 5  rano, prsyjaad do 
Norymberg! o godz. 4 ‘12 popołudnia. Przewodni 
czący O. B n j w i d , Kolejowe 3. Sekretarz Jan  
L  a n d a u.

Ze Spraw miejskich. W czoraj odbyło się w sali 
Rady miejskiej wspólne posiedzenie sekcyj skarbowiosennego. Ani wystawy sztnk pięknych , ani tea 

try  nie przyciągają publiczności. W  teatrze An-1 wej 1 prawniczej oraz komitetn Muzeum Narodowe 
toine’a pojawiła się 4-aktowa sztuka p. t.: „Papa ! go pod przewodnictwem wiceprezydenta m iasta dra 
Mnlot", o której dzienniki tntejsze piszą, że odzna-; J .  Lea. Uchwalono przedstawić Radzie miejskie; 
cza się zajmującym tematem psychologicznym. N ie : wnioski w sprawie prsyjęcia na rzecz Mnzenm Na 
zgadzam się na to, w zamian atoli p rzy zn aję , że j rodowego abisrów książek , map, rękopisów i rycin
sztnka ta  je s t typową ilnBtracyą etyki pewnych 
sfer tutejszego społeczeństwa. Główną osobą sztnki 
je s t kasyer domn bankowego, zwany papą Malot, 
człowiek niezachwianej nczciwości. Córka jego ko­
cha niskiego u rzędn ika, nie może jednak wyjść za 
niego, gdyż nie posiada posagn. Naraz przychodzi 
wieść, że w Medyolanle umarła słynna jakaś tan ­
cerka. Wiadomość t a , na pozór znpełnie obojętna 
dla cichego domu papy M ulo ta, wywiera jednak 
ogromne wrażenie. , Czemu? Oto zm arła zapisała 
cały m ajątek Bwojemu naturalnem u ojcu, a tym oj- 
eem jest... papa Muiot. M ajątek wynosi miliony, 
Ale jakżeż cnotliwy o jc iec , kasyer domn bankowe- 
gs, ma się przyznać do burzliwej m łodości, do oj- 
eowstwa aw antn rn icy , i to natu ra lnego , jak  ma 
temi pieniędzm i, które baletnica zebrała w swojej 
karyerze wesołej wyposażać córkę- Papa Mnlot nie 
chce słyszeć o niczem, o córce, o dziedzictwie i za­
mierza wyprzeć się spadku. W  chwili jednak , gdy 
podnosi p ió ro , aby podpisać ak t srzeuzenia, pada, 
rażony paraliżem.

— Śmierć aabrała człowieka honorowego I —  
odzywa się ktoś z obecnych.

— Gdy ktoś ma żonę, dzieci i ani grosza ma­
ją tku  — w trąca notaryusa

p. d ra W acława Lasockiego.
Po zakońcsenin wspólnych obrad odbył posiedze 

nie komitet Muzeum Narodowego i przyjął sprawo 
zdanie dyrekcyi Mnzenm na rok ubiegły.

W czoraj odbyło się też posiedzenie Bekcyi eko 
nomicsnej pod przewodnictwem r. m. dra Domań- 
■kiego. Na przedstawienie r. m. B eringera postano 
wiła sekcya polecić m agistratow i przeprowadzenie 
korespondencyi z fabrykantem  zegarów wieżowych 
w Krośnie w Galicy! i z a p y ta ć , cay byłby gotów 
zbadać mechanizm zegara wieży ratuszowej w K ra 
kowie i pod jakiemi warunkami przybyłby w tym 
celo do Krakowa?

Następnie prsystąpiono do ukonstytuowania sek 
eyi ekonomicznej; przewodniczącym został ponownie 
r. m. R otter, zaBtępcą r. m. Domański. Do komisyi 
technicznej wybrano r. m. B eringera, jako priewo 
dnlczącego, dra Domańskiego, jako zastępcę; — na 
członków zaś: pp. Drozdowskiego, Kossobnckiego, 
Markusa, Rottera, Sarego, Tomkowicsa, Turskiego i 
Uderskiego.

Dalej ukonstytuowały się następując* komisye: 
komisya brukowa i drogowa: przewodniczącym wice 
prezydent Rady m., dr Leo , zastępcą p. Beringer,

drobnych spraw oddano pp.: Drozdowzkiema , Łem­
kowskiemu i Saskiemu; komisya techniczno-gospo­
darcza dla teatrn  miejskiego: B eringer, Kossobncki, 
Markus, Sare; komisya nadzorcza dla Snkiennie: 
Bazes, Beringer, Markus, Sare; nadzór dla parka 
dra Jordana: d r Jordan i Uderski; podkomitet tram ­
wajowy: Beringer, dr Domański, Kossobncki, Mar- 
kns, dr Łepkowski, dr Seinfeld i T urski; kontrola 
nad strażą pożarną i czyszczeniem m iasta p. Mzr- 
kas; odbiór furażn dla pociągów straży pożarnej 
powierzono p. Snskńm n; kontrolę nad zakładem 
T ailarda i odbiór fnrażo: Kossobuckiemn i B ieli­
kowi; tymczasowy uadzór nad cmentarzem miejskim 
r. m. Drozdowskiemu.

Wybór delegata do Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń z W . Ks. Krakowskiego odbędzie się 
dnia 23 b. co. o godzinie 11 przed południem 
w sali Rady powiatowej pod przewodnictwem mar­
szałka p. Ja n a  Skirlińskiego.

Święcone w krakowskim „Sokole" odbędzie
się w niedzielę dnia 10 kwietnia b. r. wieczorem.

Z akademickiego oddziału „Sokoła". Dnia 19
b. m. o godz. 8 wieczorem odbędzie się w gmachn 

Sokoła" trzeci odczyt na temat: „Ustrój polity­
czny i parlam entarny Rzeszy niemieckiej" p. S te­
fana Natansona. W stęp wolny dla członków „Soko 
ła “ , słuchaczów i słuchaczek „U niw ersytetu".

Zgromadzenie kolarzy „Sokoła". Oddział ko­
larzy „Sokoła" krakowskiego odbył dnia 12 bm. 
walne zgromadzenie, na którem do za riąd n  w ybra­
ni zostali: Dr F r. Wojciechowski naczelnikiem, F r. 
Ebert zastępcą, Teofil B ękner sekretarzem , Lndwlk 
Skaza I  kapitanem, Ludwik Kowalski I I  kapitanem, 
Albin Beaeg gospodarzem, Ja n  Dembiński, Jan  Da- 
tklewicz, Józef Głowacki, Stanisław  Kwiatkowski. 
Po odczytania protokóła i sprawozdania z czynno­
ści zarządu za rok nbiegly, nastąpiły wnioski człon­
ków i uchwały walnego zgromadzenia. W ybrano 
więe kom isję eelem wniesienia podania do magi 
strato  z prośbą, by założył takie, jaki* w innych 
miastach istnieją pasaże p riy  ulicach w obrębie 
miaBta, a prsedewsaystklem naokoło plant, dla uży­
tku cyklistów.

Z r08ursy urzędniczej, w  sobotę 19 bm. od­
będzie się zabawa taneczna przy dźwiękach orzie- 
stry  56 p. p , którą poprzedzi przedstawienie am a­
torskie komedyjki w l  akcie Goinchowskiego p. t. 
„Jeden z nas mnsi się ożenić". Ceny miejsc dla 
członków i ich rodzin 1 korona, dla obcych 3 ko­
rony od osoby. Początek pnnktnalnle o 8  wieczór. 
W  niedzielę 20 bm. odbędzie się zwykły „koncert 
spacerowy" muzyki 56 p. p. pod osobistym .k ie­
runkiem kapelm istrza p. Marka. W stęp dla ciłon- 
ków po 40 hal., dla obcych po 1 kor. Początek o 
godz. 5, koniec z uderzeniem godz. 8.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Dnia 13 bm.
odbyto się doroczne walne zgromadzenie S tow arzy­
szenia nauczycielek. Rozdano całonkom drukowane 
sprawoadanie z czynności wydziału, poezem prze­
wodnicząca zaznaczyła ciągły rozwój biblioteki, po­
siadającej wraz z Stowarzyszeniem do 500 człon­
ków. Z dochodów, wynoszących w tym roka 19.513 
kor., tylko 1107 zdołał wydział zaosacaędzić wobec 
znacznych spłat i wydatków; z pośród tych najzna­
czniejszą była spłata ostatniej ra ty  za dom przy 
nlicy Karmelickiej 6000 koron. FnndnBs pożycakowy 
wynosi obeenie 5336 koron 12 hal. Udzielono po­
życzek 12 osobom od 100 do 300 koron, w ogól­
nej sumie 2150 koron. W ydział na rok bieżący jest 
następujący: W anda Żeleńska prezesowa, Joanna 
Pogonowska wicepresesowa. Członkowie wydziału: 
pp. Ulanowska, Geigndowa, Anna Zakrzewska, Hop 
kowa, Estreicherów^* W anda, E rnestyna Friedborg, 
W łodaimira Szołajska; pp. N. Mttldner, K.  Lepkow-  
skl, St. Żeleński. Członkowie zastępcy: Barańska, 
Eljaszówna, Horacskiewiczówma, Henonówna, Tar- 
czeńska, Miiaichowa, Pałkow ska i Swobodówn*.

Drugi zjazd „Ogniwa" zakończył się wczoraj o

tn  indowego im. A. Mickiewicza zapowiada odczyt, 
połączony z wieczorem muzycznym, który odbędzie i 
się vr niedzielę 20  b. m. w sali „Besedy Slowan- 
ekiej" (I, Braflnerstrasse 7, I  p.). P. Zofia K r u ­
s z e w s k a  wygłosi prelekcyę p. t. „F ryderyk Szo­
pen w życia i mazyce". P. Anna B e r n s t e i n  
wykona na fortepianie: Preludium, Balladę, Mazur­
ki, Polonez. P . H a a s  odegra na skrzypcach dwa 
Nokturny. P. K e l i e s - K r a u a  odśpiewa pieśni: 
„Precz z moich nczu", „Rży mój gniady". Począ­
tek pnnktnalDie o godz. 4.

Demonetracya robotnicza w Warszawie. „Na­
przód" otrzymuje z W arszawy wiadomość, że odby­
ła się tam dnia 14 b. m. dosyć znaczna demonstra- 
cya robotnicza. Mianowicie w dnin tym o godz. 6 
wieczorem na zbiegn nlie Czerniakowskiej i P rze­
mysłowej zebrało się około 200  robotników nale­
żących do polskiej partyi socyalistycznej, którzy
zaintonowawszy „Czerwony sztandar" dali hasło do 
poebodn manifestacyjnego. W  czasie pochodu tłum 
robotników rósł śpiewając także „M arsyliankę",
„W arszaw iankę" I inne pieśni rewolucyjne. Nieli­
czni przedstawiciele policyi, znajdujący się na miej­
scu dem onstracji, a zaskoczeni przez nią znienacka, 
albo spokojnie towarzyszyli manifestantom, albo też 
rzucili się kn śródmieścia, by zawiadomić swoją
zwierzchność o nadzwyczajnym wypadku. Ponieważ 
postanowione było utrzymać tę  demonstracyę w g ra­
nicach dzielnicy robotniczej, przeto dano hasło do
rozejścia się. Ż okrzykami antyrządowemi robotnicy 
poczęli się rozpraszać. Domonstracya trw ała trzy 
kwadranse, a miała na celo okazanie ogółowi pol- 
skiema, że robotnicy, wbrew twierdzeniu organów 
rządowych, nie przyłączyli, ani nigdy się nie przy­
łączą do żadnych „patryotycznych" (rządowych) ma- 
nifestacyj, jakich kilka z powoda wojny urządzili 
czynowniey w W arszawie.

Studenci rosyjscy w Niemczech. Wydalonym 
z Berlina studentom rosyjskim polecono, aby opu­
ścili granice państwa niemieckiego w przeciąga 8 
dni. W przeciwnym razie zostaną odstawieni do 
granicy przy masowo.

Tajna pollcya r08yj8ka. Berliński „Vorwttrts“ 
ogłasza artykuł, zawierający ta jne dokumenty z te ­
ki Płowego. Idzie o fundusz tajny, jakim polieya 
rosyjska rozporządza na cele polityczne, a  które od 
r. 1896 wzrosły z 952 .000  na 1 ,182.000 rubli, z 
czego wydano 115.000 na agentury nadgraniczne. 
Plewe wywodzi, że zmniejszenie tego w ydarto jest 
niemożliwe. W  dawnych latach — powiada — sto­
sowano w zwalczanin propagandy rewolucyjnej ści­
słą oszczędność, co się teraz mści i dlatego potrze­
ba organizacji imponującej.

Demonetracye przeciw Kubellkowi w stolicy
A nstryi górnej, Linzn, nie obeszły się bez wypad­
ków. I  tak radcę nam iestnictwa br. A ichelbarga- 
Lubia, który jechał fiakrem, zraniooo kamieniem 
w oko, a pani DOrlng wyrzucona została z powozn. 
W  hotelu  „K rebs", gdzie Kubelik mieszkał, odby­
wała się  uczta jednego z klubów. Tłum, podejrzy- 
wając, że to podejmują Kubelik*, powybijał oświe­
tlone okna. Kubelik pod ochroną komi*araa poliayi 
i agenta pojeehat fiakrem do Kleinmttuchan, * stam ­
tąd koleją do W iednia.

Mata różnica.
Dorobkiewicz: Chciałbym nrządzić a siebie wię­

ksze przyjęcie. Sam nie wiem jednak, eo lepsae? 
Czy w zaproszeniu nazwać to „the dansan t" , ozy 
„cafó chau tan t"?

Odczyt. Staraniem Towarzystw* przyrodników im Ko 
pernika odbędzie się jutro w piątek 18 b m. odceyt 
prof Stanisława Horoszkiewicza na tem at: „Światło 
elektryczne w porównania z naltowem i gazowani 

„Eleuterya" urządza jutro w piątek 18 b. m. w hotelu 
„Bristol" (patao Spiski) wieczorek muzyczno-wokalny 
przy współudziale pp.: Belke, Bobrzyuskiej, Hermanó- 
wnej, Serwantowskiej, Żyohoniównej, Lekszyokiego i in­
ny oh.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
godz. 1 w połndnle. Po południu odbyła się wycie- J (W dni powszednie o 7 w dni świąteoine o 6 wieozór.) 
czka do W ieliczki dla zwiedzenia salin, w której W p ią te j  Dr Stefan Horostkiewicz: „O truoiznaoh i

n i *  m a  p r  a w a j członkami r. m.: M arkus, S a re , T u rsk i, Uderski; 
b y ć t a k h o n o r o w y m .  j  komisya kanałowa: Beringer, D om ański, Drosdow-

Koniec końców wszystko bierze dobry obrót. Po ■ s k i , Kossobncki, Sara; nadzór nad miejskim tele- 
ojca dziedziczy có rk a , a panienka ta niema skru- i grafem pożarnym powleraono drowi Domańskiemu; 
pnłów I przyjm uje spadek baletnlcy. Dobry układ i kontrolę nad *konomat*m mUjskim »« do dostaw i

prsyjęło odział z górą 4 0 0  osób, przeważnie cło 
chacsów i słuchaczek uniw ersytetu. W ycieczkowi­
czom uprzyjemniał chwile Chór akademicki. Po po­
wrocie do Krakowa o godz. 8 wieczorem udano się 
na kolacyę do kuchni akademickiej, gdzi* przy 
wspólnym stole, wśród przemówień i chóralnych 
śpiewów, przepędzono parę godzin.

Z kroniki policyjnej. W czoraj aresztowano mło­
dego mężczyznę, który objawiał chorobę umysłową, 
spacerując po ulicy Lnbicz bez jakiegokolwiek ubra­
nia o godzinie 7 zrana. Aresztowany, mający la t 
około 20, podał, iż się nazywa W ojciech Kapusta, 
i pochodzi z Wołowic.

Obchody narodowe na prowincyi. Kn czci po­
wstania narodowego z r. 1 8 6 3 /4  urządza polskie 
Towarzystwo gim nastyczne „Sokół" w Gorlicach w 
niedzielę 20  b. m. w  sali strażnicy pożarnej uro­
czysty wieczorek muzykalno-wokalny, zakończony 
odegraniem patryotycznego otworu w dwóch odsło­
nach przez Jagw igę Z. S. p. t. „Za sztandarem ". 
Początek o godz. 71/ł  wieczorem.

Morderstwo. Na staeyi kolejowej W róblik (nie­
daleko Rymanowa) włościanin Czurydło ciął szwa­
gra  swego Jańczngę, z którym prowadził proces 
spadkowy, w chwili, gdy Jańcznga wsiadał do po­
ciąga, tak silnie siekierą w głowę, że teoż* aa 
miejscu zginął. Czurydłę uwięziono.

Sambor, 16 marsa. (W ystaw a przemysłowa. — 
W iec lodowy). D nia 19 bm. o tw artą u nas będzie 
przeglądowa w ystawa praemysłu krajow ego. Uro­
czyste otwarcie wystawy poprzedsi nabożeństw o w 
świątyniach obn wyznań, poezem nastąpi pochód 
na miejsce wystawy. Po przem ówienia prezesa ko­
mitetu wystawowego dra J .  S teuerm ana i przemó­
wieniu delegata B iura reklam y wyrobów krajowych 
p. J . Olszewskiego, nastąpi otwarcie I zwiedzanie 
wystawy. W ystaw a zapowiada się niespodziewanie 
dobrze. Kom itet otrzym ał ty le zgłoszeń, że zmuszo­
ny był pobudować osobny pawilon. W ystaw a mie­
ścić się tedy będzie w trzech salach i w nowo 
pobudowanym obszernym pawilonie. Przygotow uje 
się osobna wycieczka ze Lwowa na wystawę, która 
potrwa do 6 kw ietnia br.

W niedzielę, tj. na dragi dzień po otwarciu wy- 
Btawy odbędzie się  w ielki w iec Indowy, w którym 
spodziewany jezt liczny udział w łościan z całej o- 
kolicy.

Zmarli.
W ładysław B o b r z y ń s k i ,  syn prof. Michała 

Bobrsyńskiego, słuchacz wydziału praw a w uniw er­
sytecie Jagiellońskiej, przeżywszy la t 19, zmarł 
wczoraj w Krakowie.

W  Kaloszu zm arł właścieiel dóbr S tanisław  K o- 
m o r  n i c  k i ,  prezes tam tejszej R ady powiatowej.

Z Hnmnickich Anna C i s z e w s k a ,  b. właści­
cielka dóbr ziemskich w K rólestw ie Polakiem, prze­
żywszy lat 77, sm arła dnia 15 bm.

Ze św ia ta .
Polski uniwersytet ludowy w Wiedniu. W ie­

deński oddalał miejscowy Tow arzystw a uniw w syt*-

otrnciach", II  i ostatni wykład (Collegium noTum).
Z kalendarza. W piątek 18 marca: Gabryela archanio­

ła, Krwi P. J.; w sobotę 16 marca. Józefa Oblubieńca 
N M. P.; w niedzielę 20 maroa: Klandyi i Eufemii.

Z krakowskiego obserwatoryum. Jata. 16-go maroa 
termometr doszedł od +  0 9 do •+• 6 8  O.; barometr 
podnosił się.

Dnia 17-go marca o godzinie 7 x*nt stać barometru 
748-6 etos, termometru -i- 0 2 C.; wiatr wschodni.

Mianowania I przeniesienia. Prezydent ministrów, jako 
minister spraw wewnętrznych, przeniósł notarynsza Eu 
geniusza Pawłowicza z Gwoźdzca do Radymna.

„Gazeta Lwowska" ogłasza: Ministerstwo handln za 
mianowało nkońoz Dych gimnazyaliatów, Adolfa Myaz- 
kowskiego i Witolda Bajorka-Kondratinka, praktykan­
tami rachunkowymi przy gal. dyrekcyi poczt i telegr. 
we Lwowie.

Namiestnik przeniósł koncepistę namiestnictwa Ju 
linsza Strusińskiego z Tłumacza do Nowego Sącza : 
praktykanta konceptowego namiestnictwa dra Juliusza 
Dunikowskiego z Nowego Sąoza do Ttnmaeza.

G a b p y e l u k l  ( K p a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najm uje - -  fortepiany, pia­
nina, harmonie i p l a n o l e  krajowe t zagra­
niczne — nowe i przegrane -  za gotówkę i 
n» spłaty — bea zaliczki.

Proces o kradzieże kolejowe.
K r a k ó w ,  16 marca.

Dwunasty dzień rozprawy.
Na wczorajszej pepołndniowej rozprawie mówił 

w dalszym ciąga dr L a n d a  n , który prosił przy 
sięgłycfa, aby zbadali zarzuty  przeciw Sredniawskie- 
rou i mieli wzgląd na jego żonę i ośmioro jego 
dzieci.

Dr F r f t h l l n g ,  obrońca Holika, omówił przede 
wszystkiem stosunki majątkowe swego klienta. Po­
siada ou dwa domy. Trochę pieniędzy odziedziczył 
trochę zarobił i kopił za to domy, które są bardao 
zadłużone; że zię dostał na ławę oskarżonych, to 
stało Bię tylko z powodn pogłosek, że kupił domy 
za pieniądze kondnktorskie. Na podstawie tych pi 
głosek sędziowie przysięgli orzekać nie powinni 
z pewnością nie będą, jeżeli uw zględnią, że Holik 
w ciąga la t nabył od Pilawskiego kilka sztuk ko 
sztowności, które kupić mógł 1 od mniej zamożnego 
człowieka, jak  Pilawski. Prócz tego miał Holik kn 
pić od Pilawskiego kolię, jak  tw ierdzi prokurator, 
bransoletę, jak sam oskarżony przyznał. D la obroń 
cy jest obojętnetn, jak  nazwać ów w ytw ór słotni 
czy, nabyty przez Holika, zależy ma tylko na 
stwierdzenia, że Holik kupował w dobrej wierze 
nie spodziewając się, aby to były rzeczy «kradsio 
ne. W szak Pilaw ski wtedy był „potentatem ", ma 
jącym wpływy, i Holik oważał go za człowieka ma 
jętnego. Holik siedzi tu pod bagnetami...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Przecież zostaje na wol 
ności.

D r F r t t h l i n g :  Dziękuję za taką woloość. Ho­
lik siedri tn pod bagnetami, podczas gdy złotnik 
wiedeński Goldberg, który kopił kozztownośai od 
Naztaborsklej, z*ztaj* na wolnośei.

P r o k u r a t o r :  Sprawa jest przedawniona.
D r F r t t h l i n g :  Nie przedawniona! Obrońca pro­

si, aby jego klienta sądzono na podstawie dowo­
dów. Tych jednak brak znpełnie, i Holik powiDien 
być uwolniony.

Przemawiał następnie obrońca Drożdżów dr R o t b  
w e i n , który zaznaczył, że doniesienie przeciw Jó ­
zefowi i Amalii Drożdżom zostało wniesione przez 
Katarzynę Drożdżową z zemsty za to, że Drożdż 
ją  z mieszkania wyrzucił. Oskarżenie przeciw Dro­
żdżowi, że dopuszczał się kradzieży kolejowych, a 
żona jego rzeczy skradzione przechowywała, nie po­
parto żadneini dowodami. Obrońca prosi o ich uwol­
nienie.

O godz. 6 1/* wieczorem odroczył przewodniczący 
rozprawę do dnia dzisiejszego.

Trzynasty dzień rozprawy.

Repliki były dziś na porządku dziennym. Roz­
począł prokurator dr C z y s z c z e ń ,  który polemi­
zując z wszystkimi obrońcami zaznaczył, że z temi 
prostemi rozbojami, jakiemi były kradzieże kolejowe, 
żartów niema. P rokurator uzasadniał winę w szyst­
kich oskarżonych, zatrzym ując się szczególnie na 
Pilawskim i Holika. W yraził zdanie, ż* tak bronić 
swoich klientów, jak  to uczynili wszyscy obrońcy, 
nie można. W edle ich zdania bowiem: Skrzyszow- 
ski nie nie okradł, Szymański najporządniejszy 
człowiek, PilawBkl najnczciwszy, F iala  biedak, Mo­
czulski w aryat, Mncha nic nie winien (bo kupowa­
nie k a rt zastawniczych nie nie szkodzi), Sredniaw- 
skl nic nie wie, L achnltt aa dnżo mówił, H ałatek 
1 K rasnski niewinni, Drożdż bił swoją żonę (alo to 
ma wolno), Holik ma „sababraną hipotekę" itd. 
Nad sklepem Holika w nlicy Szewskiej powinien 
być szyld a napisem „Józef Pilawski i S ka", (W e­
sołość). P rokurator domaga się zasądsenia wszyst­
kich.

Dr H e s k i  (prsedstawlciel jednej ze stron po­
szkodowanych) protestuje przeciw takiemu sposobo­
wi obrony „prostych, ordynarnych złodziei", jak  to 
nczynili wszyscy adwokaci w tej sprawie. Tak sta- 
wiać rzeczy nie m ożna, nie można końcowemi 
przemówieniami obmywać oskarżonych, przeciwko 
którym namacalne przedstawiono dowody. Mówca 
nbolewa, ż* w tej sali oadnżywano patosu, a  jeden 
z obrońców w niezwykły sposób bronił dyrekcyi 
kolejowej. (Dr Ssalay: Tak jest). D r H eikl: Pana 
łączą z dyrekcyą druty telefoniczne, pan mnie ro- 
znmiess! Mówca w ostrych słowach przedstawia 
Bylwetkę Pilawskiego, staw ia mu zarzuty, że zbie­
ra ł składki na odbudowanie wieży Ja»nogórskiej i 
pleuiądze aebrane gdzieś zapodział (prote*t ze 
strony <lr Ssalaya) i domaga się Jego zasądsenia.

D r W r ó b e l  omawi* ohsaernie kradzież kolii 
hr. Borkowskiej.

D r S z z l a y  oświadcza, że prokurator, który 
podniósł, żo w tej sali nie ma żartów, sam żarto­
wał subie z „biedaków, zasiadających na ławie o- 
skarżonycb", a słowa jego kwalifikowały się raczej 
jako artykuł do „Fliegeude B lae tte r" . Obrońca po- 
lemiaaje następnie w sprawi* o*k. Szymańskiego 
z dr Lewickim, obrońcą Skrzyszowskiego, poezem 
zaznacza, że mówcę łączą z dyrekcyą kolejową ser­
deczne stosunki, bo to instntycya nasza, krajowa, 
a dr Heskiego nic z nią nie łączy, bo jego ogó­
łem prócz mowy nic a nami nie łączy. (Braw a w 
andytorynm, niektórzy krzyczą: „Brawo Heski!" 
Pracwodnlcsący grozi opróżnieniem sali).

Dr G o l d h a m m e r  wskazuje na dziwną *koii- 
iiezność, że prokuratorowi przybył do pomocy aliant, 
dr Heski, który zawsee i wszędzie dotąd soscawał 
■ prokuratorem  w dysbarmonii. Dziwny to aliant, 
który wniósł do rozprawy namiętność i chciałby a- 
gółem, aby obrońcy ust nie otwierali. P. Heski nie 
bronił to interesów pani Caerwińskiej, o której ani 
słowa nie wypowiedsiał, a Btanął tylko na stano­
wisku psrty l swojej I poniżył wszystkich: ławę 
przysięgłych, prokurator*, dyrekcję kolei i obroń­

ców. Nie było to stanowiiko etyczne. Mówca pole­
mizował potem z prokuratorem »v bardzo wymowny 
sposób i z przedstawicielem dyrekcyi kolejowej, 
która za skradzioną kolię ani centa ni* zapłaci i 
nie chce, a aasądsenia Pllaw łkiego żąda. Obrońca 
wytaeaa ostatni argum ent na udowodnieni*, że Pi- 
lawski kolii nie nkradł, albowiem, jak  s urzędowej 
edezwy dyrekcyi kolei we Lwowie wynika, hr. Bor­
kowska po przywiezienia już jej kufra z Fluin* 
przez Suehę do Krakowa, t-ę kolię w kufrze w ho­
telu saskim w idiizła. Dlaczego hr. Borkowska tu 
ni* stanęła? Ona boi się sąd a. Mówca odpiera sło­
wa prokurator*, domagając* zię od prsysięgłyeb, »by 
nie pozwolili prokuratorowi upaść w walce z ozkar- 
żonymi; prokurator nie pada, bo w takim razie in- 
ztytueya prokuratoryi Jnż dawnoby upadł*. To nie 
ma pojodynku prokuratora z ozksrżonym, to je s t 
wymiar sprawiedliwości, na podstawie dowodów; o 
ten wymiar obrońca przysięgłych prosi.

D r S e i n f e l d  polemizuje z prokuratorem i d r. 
Heskim, który w przemowie swojej posanął się da­
lej, niż miał prawo. Tego rodzsjn rachunki polity­
czne z Pilawskim załatw ia zię na zgromadzeniach, 
a nie w sali sądowej.

D r F r t t h l i n g  s oburzeniem odpiera dzisiejsze 
wywody piokoratora który w replice nie zdobył 
się na nic innego, jak  tylko na kpiny ze wszystkich 
oskarżonych. Do tego sposobu oskarżania w tej sali 
obrońca ule jest przyzwyczajony. Nie * kpinami, 
ale z dowodami prokurator występować tu po­
winien.

Przem awiał następnie dr L e w i c k i ,  poesem od­
roczono rozprawę do ju tra  godziay 8 rano. Odbę­
dzie się najpierw  resnmć przewodniczącego, poezem 
przysięgli ndadzą zię na naradę. Werdykt, łpodaie- 
wany jest ju tro  wieczorem.

Odnośnie do spraw ozdania s piątego dnia proce­
su p. Rudolf P a l l i ,  fnnkcyonaryuzz kolei państw., 
prosi nas o sainaezenio, że on. w zeznaniach swych 
jako świadek, nie powiedział, jakoby okazany so­
bie łańcuszek i zegarek, rzekomo ukradziony przez 
Szymańskiego, uznał za podobne takim, jekle on 
Szymańskiemu sprzedał. P . Palli zapewnia, że Szy­
mańskiemu nigdy nie n ie  sprzedawał, * tylko raz 
przed 8 laty, dziecka jego nesynit prezent z mało 
aresztą kosztownego łańcuszka.

Wiadomości; nankowe literackie i artystyczne.
— Koncert PP. Sulkowskich. Dwie dobrze za­

pisane u publicinoćci krakowskiej artystk i , panny 
Zofia i Stanisław a Sołkowskie, których częste na 
publicznych wieczorach występy estradowe zyskały 
niejednokrotnie zasłużone u zn an ie , wystąpiły wozo- 
raj z własnym koncertem w sali hotelu Saskiego. 
W ieczór ten miał być świadectwem artystyesnego 
postępu pracy 1 kilkuletnich usiłow ai obu koneer- 
tantek i miał też w tym kierunku rozszerzone ra ­
my p ro g ram u , urozmaiconego tłem orkiestralnem . 
A więc uzłyzzellśmy najpierw  poloneza L iszta w do 
ak*nał*m wykonaniu pod Jbatutą kapci mistrz* , p



P ią tek , 1S M arca UHM.

M orko, w eoęśoi zaś drogiej nw ertnrę s  opery 
„M anra*, wyotndyowaną rytm lciaie i a dosadną 
charakterystyką motywów ludowych.

Artystyczny poziom prodokcyi solowej oba sióstr 
Sułkowskich nie stoi zapewne na wyżynie wirtno- 
zostwa, jeśliby jednak chodsiło o wsór dla gry  po­
prawnej, stylowej, technicznie wysoko zaawansowa­
nej 1 opartej na niepoślednim podkładzie in teligen- 
cyi muzycznej — to przymioty te w pełni wyka­
zały obie artystk i.

P. Zofia Snłkowska, w iolinistka, posiada ton g łę­
boki, czysty i jasny, technikę wyborną, cieniowanie 
bardzo ładne. Można było dla ujawnienia tych za­
le t znaleść wdzięczniejszy pop is, niż dwa ntwory 
Riessa —  s drogiej strony za trudną może oka­
zała się „Fantazya appasionata" Vienxtempsa — 
wykonawcayni wlała jednakie w te  prodnkcye tyle 
intnlcyi sscserae artystycznej i takie rozwinęła 
szczegóły, że oklask gorący, jakim ją  nagrodzono, 
był snpełnie zasłużm y. Gdyby tej grse duć w ięcej 
temperamentu, zyskałaby w dwójnasób.

P. Stanisława Sułkow ska, p ian is tk a , posiada ja ­
sną, czystą, ładnie postawioną techn ikę, a to jest 
zawsze podstawą popisu. W ykonaniu utworów Cbo 
pina (Nokturn i Scherzo) pod względem poprawno­
ści nie można nic zarzucić. Znać tn  sumienne sta- 
dyum i poważną szkolę. W  Romancy Schumanna 
były nawet błyski śmielszego tem peram entu, ale 
wobec daisiej szych wymagać s&mało tn jeszcze 
brawury i o g n ia , za mało panowania nad in s tru ­
mentem. Za to akompaniament fortepianowy do 
skraypców 1 śpiewu był doskonały.

Program u koncertowego dopełnił śpiew utalento­
wanego i ładnym głosem rozporządzającego amatora- 
barytonisty a T arnow a, p. Kasim erza W ilczyńskie 
go , który obdarzył słnchacsy sry ą  Skołnby Moniu­
szki 1 kilku innemi otworami oraz deklcmacya dyr. 
Kotarbińskiego.

PnbliczDOŚć nie ssczędziła wszystkim wykonaw­
com szczerych oklasków. Obu koocsrtantkom wrę- 
ctono piękne bnklety. W . P r.

—  Odczyt. W  Kole artystycano-llterackiem  mó­
wił na wcsorajszem środowem aebranin prof. dr 
Kaslmierz Morawski wobec niezwykle licznego g ro ­
na słnchacsy „O rymie w poesyl“ . W  opracowaniu 
tak wytrawnego znawcy poesyi tem at powyższy, u- 
jęty  w wykwintną formę słow a, przyniósł bardso 
ciekawe nwagi, dotyczące roli , jaką w poezyi ró­
żnych narodów odgrywa rym. P relegent llctneml 
cytatami a poesyi polskiej , włoskiej i niemieckiej 
ilnstrował swe najmujące, dowcipem gęsto aabar- 
wione wywody i zakończył poglądem , te  rym jest 
tym caynnikiom , który zapewnia poeiyi narodowy 
charakter, popnlaryznje ją  i otwiera jej drogę do 
serc i nmysłów. Odcsyt nagrodzony został rsęsiste- 
mi oklaskami, pocsem uczestnicy zasiedli do wspól­
nej wieczerzy.

Ucieczka inżyniera.
L W Ó W , 17 marea.

(Telefonem).
Sensacyę wywołała w mieście wiadomość o ncie- 

sscs inżyniera Michała J. Ż e b r o w s k i e g o ,  któ­
ry skrsyw dsił biednych indsi na kilka tysięcy ko­
ron. Żebrowski był prywatnym inżynierem, od w rze­
śnia r. z. prowadził binro technicsne i rysunkowe 
w domu prsy placu Bernardyńskim pod L. 12, któ 
rem kierował prócs niego starszy tech n ik , a nadto 
pracowało dwóch rysowników technicznych. Żebrow­
ski przyjmował rozmaitych lndsi do pracy przy 
przedsiębiorstwach tecbnicsnycb i pobierał od nich 
kancye w miarę możności jaknajw iększą. P rzes całą 
niemal zimę biuro techniczne Żebrowskiego miało 
bardso mało robót — to te t  Indzie zsngatow anl 
do prsedslębiorstwa poczęli domagać się nataresy- 
wie swrotn kancyj. Żebrowski sbywał ich obietni - 
eami, te  ■ dniem 15 b. m. obejmuje wielką robotę 
i satrudoi ich na dobrych warnnkach, a gdy w o- 
anaesonym czasie sacsęli interesowani schodzić się 
do biura, dowiedsiell się kn wielkiemu swemu prze- 
rsten in , te  Żebrowski wyjechał w sobotę 12 b. m. 
aa granicę. Poszkodowani ndali się natychm iast do 
mieszkania Żebrowskiego prsy nl. Zi moro wlcza L 2, 
gdzie zastali jego to n ę , która oświadczyła im , te  
nic nie wie o pobranych przez mętm ksucyach, wie 
tylko o tem, te  m ąt wyjechał za granicę, pozosta 
wiwssy ją  wraz z maleńkiem dzieckiem b e ■ ł a ­
d n y c h  ś r o d k ó w  n t r s y m a n i a .  Dla zaspoko­
jenia agłaszających się z roim altem i pretensjam i, 
rozdawała im pani Żebrowska rozmaite sprzęty do­
mowe, a nawet swoją garderobę. Dowiedział się o 
tem właściciel dom u, któremu Żebrowski czynszu 
za miesiąc nie zapłacił i on te t  wkroczył ze swo- 
jemi pretensjam i. Pani Żebrowska zdecydowała zię 
pozostawić wszystko na rzecz w ierzycieli, a sama 
opoasesa Lwów i w y jetd ta  a dzieckiem do swoich 
krewnych.

Żebrowski otenił się przed około dwoma laty, 
posag tony stracił i pozostawił ją  dalś na łasce 
rodziny.

Międay innymi posikodowany jest służący kau- 
eelaryi Żebrowskiego. Biedaka tego przyjął niesu­
mienny inżynier sa kaucyą 300 koron, a dalszych 
100 koron na uzupełnienie kancyl miał mn ściągać 
a płacy miesięcznej. Pieniądze te  pożyczył słożący 
od pewnej słnżącej, która z ciężkiej pracy zao­
szczędziła je sobie, a pożycayła mn dlatego, że za ­
bezpieczyła się na jego grnncie, ja k i przypada mn 
w spadkn po rodzicach na wsi. D ragi fak t ilnBtrnje 
niesnmlenuoić inżyniera jeszcze bardziej. Oto od 
słnżącej swej dowiedział się Ż ebrow ski, że krewna 
jej, również służąca, dostała w spadku od rodaiców 
ae wsi 160 koron. Za pośrednictwem swej służącej 
pożycaył Żebrowski od tej biednej dziewczyny 100 K.

Poszkodowani zgłosili się wczoraj zrana do po- 
licyi. W ydelegowano aaraz urzędnika, który mógł 
tylko stw ierdzić , że '.Żebrowski znikł ze Lwowa. 
P odI Żebrowska wręcayła policyi rozmaite papiery 
męża, w których m a jd a ją  się potwierdzenie pobra­
nych kancyj. Istn ieje przypuszczenie , że zgłosi się 
jeszcze więcej wyzyskanych przea Żebrowskiego 
ludai. Dodać należy, że Michał Żebrowski miał jnż 
przed kilka laty kolizyę z władzami karnemi. A re­
sztowano go (o ile sobie przypominam w Krako­
wie) pod aarzntem kradsieży czy oszustwa, o czem 
dzienniki swego esasn pisały. Z koliiyi tej po dłuż 
saem uwięzieniu wydostał się Żebrowski, a po w yj­
ścia z w lęiienia nadesłał nawet dsiennlkom reba- 
bilitacyę swej osoby.

Dzisiaj zgłosiło zię na policyę traeeh służących 
Zebrowskiego, oskarżając swego pracodawcę, że 
sprzeniewierzył im przeszło 1000 koron.

Eronikiś inow ska,
. 17 marca

Czy otruole? Biuro Koresp. donosi nam se Lwo­
wa: Dzienniki poranna donossą, te  usiłowano w 
tyeh dniach dsksnad samaehn ssordsrssego na ka-

nonlka ruskiej kapituły metropolitalnej, ks. Marcina 
P  a k I ż a. Chciano go mianowicie o t r u ć  a r a i e -  
n i k l e m .  W edług naszych informacyj, w kapitule 
metropolitalnej nic o tym zamachu niewiadomo.

W  ostatniej chwili telefonuje nam nasz kore­
spondent lwowski:

Ks. Marcin Pakiż wyjechał na dwa dni do Sam­
bora i nie mógł wrócić 15 b. m., jak to był sapo 
wiedaiał. Klacze od mieszkania miała siostrzeni­
ca księdza, która także gotowała mu obiad. Gdy 
nadszedł tego dnia wieczór siostrzeniec ks. Pakiża, 
słnchacz medycyny Sabin Sochacki, aby pożegnać 
się z wujem, którego w domu nie zastał, napił się 
w kuchni wody ae szklanki, którą, obok dwóch in­
nych, znalazł na pałce.

Sochacki ucm ł p r z y k r y  s m a k  w u s t a c h  i 
wtedy zwrócił uwagę, że na dnie tej szklanki, i 
dwóch innych, z n a j d u j e  s i ę  j a k i ś  b i a ł y  
o s a d .  W krótce też nezuł b o l e ś c i  w ż o ł ą d k u .  
Udał się tedy ezemprędzej do kliniki, gdzie mn wy­
pompowano żołądek i dano antidota.

Sochacki ncznł się zdrowym i wrócił o 11 w no­
cy do mieszkania wnja, gdzie w soli i w maśle 
zanważył ten sam podejrzany proszek, p o d o b n y  
do a r  s z e n i k u. Onegdaj wrócił ks. P  a k i i , nie 
wiedząc o zaszłych wypadkach.

W drożone zostało w tej sprawie śledztwo, które 
prowadzi sędzia B i l i ń s k i .  Dzisiaj oddano szklan­
ki, a nadto sól i masto z mieszkania ks. Pakiża, 
do rozbioru chemicznego.

Defraudacya. „Słowo Polskie* dowiaduje się, że 
n delegata stanisławowskiego Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy nrsędników prywatnych miano wy­
kryć defraudacyę na 2000  koron.

Z Towarzystwa wzajemnej pomocy nrsędników 
prywatnych otrzymujemy wyjaśnienie, że wzmian­
kowana w dzisiejszym porannym onmerze „Słowa 
Polskiego* rzekoma znaczna defrandacya redukuje 
się do zwykłej zaległości skarbnika odnośnego od­
działa powiatowego Tow arzystwa, który pobranych 
w ciągu czwartego kw&rtsłn zeszłego rokn w kła­
dek członków, w łącznej kwocie 1663 koron, nie 
odesłał aaraz z końcem kw artału do poestowej K a­
sy oszczędności, lecz pozostał z tą  kwotą w zale­
głości aż do lutego b. r., pociem sprawę anpełnie 
nreg nlował.

Defraudacya pocztowa. W caoraj wieczorem 
aresztowano woźnego pocztowego Mikołaja Huber­
ta, wmięsaanego w defrandaeyę popełnioną przez 
Stanisława W s n k e g o ,  o której onegdaj donosi­
liśmy. Razem z nim aresztowano także znaną 11- 
chwlarkę Ryfkę Mńuser. Oto jak wykazało śledz­
two, W anke zdefrandowane pieniądze puszczał w 
obrót lichwiarki, a w tem pomocni mn byli Hubert 
i Mfinzerowa. Jakiego rodsaju była ta  lichwa, wy­
każe dalsze śledztwo, aresztowano icb jednak dla­
tego, aby uniemożliwić im porozumienie się se 
świadkami. W anke przyznał się w policyi do de- 
frandacyi 3000 koron, którą popełniał od r. 1901. 
Uprawiał aaś tę defrandaeyę tak kunsztownie, że 
gdyby nie przypadek, możeby i nigdy na ślad jej 
nie natrafiono.

Olbrzymia parcelacyt. We Lwowie otrzym uje
się pogłoska, że ks. Htorouim Lubomirski, spadko­
bierca po ś. p. ks. Pooińsbim, zamierza rozparce­
lować cały obssar dworski Zboiska pod Lwowem.

0 Zaburzenia. Dzisiaj przesłuchani zostali przez 
sędziego śledczego, Włodka, słuchacz filozofii J  a- 
s i ń s k i  i słuchacz praw K a s z o w s k i ,  oskarżeni 
e to, że podczas demostracyj przed rnskim „Do­
mem Narodowym* na poesątkn bm. pobili agenta 
policyjnego.

Obraza polieyanta. Dziś odbyła się przed t r y ­
bunałem karnym rozprawa praeciw Stanisławowi 
Z a k r z e w s k i e m u ,  słuchaczowi praw, oskarżo­
nemu o występek abiegowiska i obrazę policjanta. 
Dnia 14 września 1903 rokn, po zgromadseniu par 
tyi soeyaino demokratycznej, usiłowali zebrani ursą- 
dsić dem onstrację przed gmachem sejmowym, gdzie 
obradował Sejm, i w tym celu z ulicy Jagielloń­
skiej starali się w targnąć w ulicę 3 Maja, skąd 
jednak odparła ich polloya, która skierowała tłum 
w dolną ezęść nlicy Jagiellońskiej. Gdy policja 
wzywała do roaejścia się, podsądny, jakby w odpo 
wiedsl na to — jak  powiada akt oskarżenia — 
prsyłożywszy dłonie do nst, kilkakrotnie aawołał: 
„bałt, gromadzić się*. Za to aresztował Zakrzew­
skiego agent policyi Lieblich 1 oddał go policyan- 
towi. P o lic jan t „nznał za stosowne* chwycić Za­
krzewskiego aa rękę i tak go prowadzić, lecz Za­
krzewski nsnat za stosowne nie dać się tak pro- 
wadzić i trącił policjanta. Tem dopuścił się obrazy 
polieyanta.

Z a k r z e w s k i  oświadczył, na pytanie Będziego, 
ż e  n i e  p o e s n w a  s i ę  d o  ż a d n e j  w i n y ,  przy- 
czem w jaskraw ych barwach przedstawił postępo­
wania policyi. Przesłuchano następnie agenta poli­
cyi L  i b 1 i c h a i żołnierza policyjnego B e r e i o w -  
s k i  e g o ,  których zeznania były sprzeczne.

0 zwrot sztuk z konkursu dramatycznego.
W ydział krajowy, po rozstrzygnięcia konkursu d ra­
matycznego, o wynikach którego jnż dawniej do­
nieśliśmy, obecnie zawiadamia autorów sztuk, na 
konkurs nadesłanych, że mogą za należytą legity­
m acją odebrać m anuskrypty swoich prac w ra i z 
zaroknięteml kopertami w archiwum W ydziału k ra ­
jowego w godzinach ‘urzędowych (od 9 przed po­
łudniem do 3 po połndnin) w czasie od 15 marca 
aż po koniec kwietnia b. r. Autorom, którzy w tym 
term inie manuskryptów nie odbiorą, odeśle je  W y ­
dział krajowy na ich koszt pod adresami wskaza- 
nemi w kopertach, które w tym celu zostaną o— 
tw arte.

Wojna.
Z ostatnich doniesień z pola walki jes t mo­

że najważniejsza wiadomość, iż Japończycy 
z a j ę l i  d o m e n y  c e s a r s k i e  n a  K o ­
r e i  — naturalnie jeśli się spraw dzi, za co 
bynajmniej ręczyć nie chcemy. Wiadomość ta 
rzucałaby bowiem pewne światło na dalsze 
plany Japonii, a  mianowicie możnaby z niej 
wnosić, że Japończycy zamierzają jedynie za­
jąć Koreę, usadowić się w niej silnie i nastę­
pnie ograniczyć się do taktyki odpornej prze­
ciwko ewentualnym usiłowaniom armii rosyj­
skiej wyparcia ich z tego krają. Za słuszno­
ścią tego przypuszczenia przemawiałby także 
brak wszelkiej inieyatywy zaczepnej na lądzie 
ze strony Japon ii, budowa kolei przez całą 
K oreę, a więc przedsięwzięcie, obliczone na 
dłnższy przeciąg cz&sn, i ta  okoliczność, że 
dotyczas wylądowano tam tylko 3 dywizye. — 
Ten sposób prowadzenia wojny dawałby J a ­
ponii znaczne korzyści, przedewszystkiem 0 | 
chroniłby ją  przed rychłem wyczerpaniem za­
sobów finansowych, gdyż wojska jej na Korei 
utrzymywałyby w znacznej części owe dome­
ny — podczas gdy flota, panując nad wacho- 
dnio-azyatyckiemi morzami, zapewniałaby jej

N O  W A E  E f O  R M A

dalszy swobodny ruch handlowy i komunika- 
cyę z zajętą Koreą. Lecz może i to przypu 
szczenie obalą jnż dzisiejsze lab ju trzejsze do­
niesienia.

Z Tokio donoszą, że koszta wojny od chwili 
jej wybucha aż do gradnia r. 1904 preliminuje 
rząd japoński na 536 milionów jenów. Zamie 
rza on koszta te pokryć dochodami z nowych 
podatków, dalej przez wydanie bonów wojen­
nych, pożyczką i ze spocyalnych fandnszów re 
zerwowych.

(Telegramy „N. Reformy* z 17 marca).
Tokio. Binro R eutera donosi, że nrząd ma 

rynarki otrzymał doniesienie, że 7 rosyjskich 
okrętów przejechało koło portn Lazarew  na 
północ od Gensau.

Ostatnia klęska rosyjska.
Londyn. Do „Daily E ipress*  telegrafują 

z Szangajn: M arynarze n o r w e s c y ,  którzy 
byli naocznymi świadkami ostatniego bombar­
dowania P o r t n  A r t u r a ,  opowiadają nastę­
pujące szczegóły o szkodach, wyrządzonych 
przez pociski japońskie:

„Jeden g ranat japoński uderzył na pokład 
„Retwizana* i zabił tam na miejscu 19 ofice­
rów i żołnierzy rosyjskich. Największe szkody 
wyrządziły pociski japońskie w nowej dzielni­
cy miasta, gdzie żaden niemal dom nie pozo­
stał nieuszkodzony. G ranaty  zburzyły zupełnie 
kilka wielkich domów handlowych. Ogień ja ­
poński był niezmiernie intenzywny i zdradzał 
niesłychaną precyzyę artylerzystów. Jeden z po­
cisków uderzył w grupę ciekawych, którzy 
z bozpiecznego, jak  mniemali, miejsca przypa­
tryw ali się spustoszeniu, szerzonemu przez g ra­
naty  w mieście. Pocisk ten zabił również kil­
kanaście osób.

Straszna eksplozya powstała wskutek ude­
rzania granatn  w a r s e n a l e ,  tam atoli woj­
sko zdołało przeszkodzić rozszerzenia się o- 
gnia. J e d e n  z k r ą ż o w n i k ó w ,  z d a j e  
s i ę ,  ż e  „ D i a n a * ,  ugodzony został granatem 
japońskim na iinil wodnej i zatonął z 80 ludź­
mi załogi. Cały dzień następny okręty rosyj­
skie rekognoskowały bezustannie wybrzeże, 
ponieważ nadeszła wiadomość, że 25 okrętów 
japońskich zamierza ponowić bombardowanie. 
Jakkolw iek od czasu przybycia adm irała M a ­
k a r  o w a wśród załogi Portn A rtu ra panuje 
lepsza karność, popłoch w mieście i w wojsku 
był o g r o m n y .  Żywności jest tak mało, że 
rozdaje się ją  już tylko w drobnych porcyach 
Admirał Makarów nakazał oszczędzać, miano­
wicie granatów, ponieważ jes t ich mało, a nowe 
nie nadejdą rychło.

Śmiały rozkaz.
Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą z 

Petersburga, że car rozkazał generałowi Ku- 
ropatkiuowi, aby nie wracał rychlej, d o p ó k i  
n i e  z a t k n i e  s z t a n d a r o  r o s y j s k i e g o  
n a  p a ł a c u  c e s a r s k i m  w T o k i o .  (W e- 
dłng innych wersyi, generał Kuropatkin sam 
miał się wyrazić, że podyktuje Japenii pokój 
dopiero w Tokio. Red.).

Rnchy wojsk koło Nlnczwanog.
Londyn. Do „Daily Chronicie* donoszą, że 

wylądowanie wojsk japońskich w pobliża Ni u-  
c z w a n g n  m a  n a s t ą p i ć  w poniedziałek 
ponieważ wobec odwilży, jaka  tam nastała, 
spodziewa się, że w.duiu tym morze*będzie tam już 
wolne od lodu. Chińskim urzędnikom kolejo­
wym wydano rozkaz, aby na wieść o pojawie­
niu się Japończyków, wstrzymali ruch kole­
jowy.

Londyn. Z Ninczwangu donoszą, że generał 
rosyjski K o n d r a t o w i c z  zwiedzał wczoraj 
porty w pobliżu Niuczwangn i rozłożone po 
obn stronach miasta o b o z y  w o j s k  r o s y j ­
s k i c h .  I  z tego wnoszą tam, że Rosyanie spo­
dziewają się już rychłego wylądowania i ata­
ku Japończyków.

Niuczwang. Ze strony autentycznej donoszą, 
że silne oddziały wojska rosyjskiego z a j ę ł y  
b a r d z o  d o b r ą  s t r a t e g i c z n ą  p o z y c y ę  
i ufortyfikowały Aszangan. W wojnie chińsko- 
japońskiej Japończycy dotarli do tego miejsca. 
Krążą pogłoski, że Rosyanie przekroczyli rzekę 
lal u i wysłali małe oddziały wojska do Antnng 
i Cziulienczeog i innych miejscowości.

Sprzeczne wieści.
Wiedeń. Dzienniki tutejsze wskazują, że w 

ostatnich doniesieniach o stanowiska wojsk 
rosyjskich nad rzeką J  a i u mieści się wielka 
sprzeczność. Podczas bowiem, gdy według je ­
dnego z tych doniesień silne oddziały rosyj­
skie stać m ają na zachód od rzeki Ja lu  i for- 
tyfikować tam tejsze miejscowości, donosi d ra­
ga wiadomość, że główna siła rosyjska prze­
kroczyła Ja ln  i że nad tą  rzeką znajdują się 
już tylko niewielkie posterunki. Pierwsze do­
niesienie zgadzałoby się jednakże z innemi do­
niesieniami, mianowicie o r z e k o m y m  z a ­
m i a r z e  w y l ą d o w a n i a  w o j s k  j a p o ń ­
s k i c h  w p o ł u d n i o w e j  M a n d ż n r y i .

Ludność Mandżnryi.
Kolonia. W edlng doniesienia petersburskiego 

korespondenta „Koelniscbe Zeitung*, ludność 
tubylcza Mongolii i Mandżnryi wzbrania się 
sprzedawać bydło dla armii rosyjskiej. D je ­
dnego z bogatych kupców chińskich w Man- 
dżuryi z n a l e ź l i  R o s y a n i e  2 d z i a ł a  i 
z n a c z n y  z a p a s  n a b o j ó w .

Rosyanie przeciw Korei.
Seul. Koreański nrząd handlowy w Kiouy- 

heng otrzymał od rosyjskiego generała z W ła 
dywostoku doniesienie, ż e  R o s y a  u w a ż a  
K o r e ę  z a  m o c a r s t w o ,  p r o w a d z ą c e  
w o j n ę ,  z powodu, iż Korea przyłączyła się 
do Japonii. Wobec tego Korea w y s y ł a  2000 
s w e g o  w o j s k a ,  stojącego w Seul, na półno­
cną granicę. Japończycy stwierdzili, że Rosya­
nie zgromadzili nad rzeką Ja lu  silne oddziały 
arty lety i polnej, które sypią fortyfikacye.

Zdobycze Japończyków.
Kolonia. „Koelnische Zeitung* donosi z Pe­

tersburga, że Japończycy zabrali dotychczas 
6 w i e l k i c h  p a r o w c ó w  i 13 m n i e j ­
s z y c h  h a n d l o w y c h  o k r ę t ó w  r o s y j ­
s k i c h .

Odwołanie komendantów.
Petersburg. Carskim okazem zostali: kontr­

admirał M a I a s i komendant floty Oceanu 
Spokojnego wiceadmirał S t a r  k, odwołani z

powodu słabości (!). Komendant „Retwizana", 
kapitan S z c z ę s n o w i c z ,  otrzymał order św. 
Grzegorza IV  klasy.

Zamówienia torpedów.
Rjeka. Rząd franenski zamówił w tutejszej 

fabryce torpedów W hiteherd et Comp. 150 to r­
pedów najnowszego modela, takiesame, jakie 
wykonano tu  dla Japonii i dla Rosyi. Torpedy 
te mają 6l/t m etra długości, a 150 s z t u k  k o ­
s z t u j e  r a z e m  2 m i l i o n y  f r a n k ó w .

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy*

z dnia 17 marca.
Nowy Sącz. Burmistrzem wybrany został mie­

szczanin Aleksander Pawlikowski.
Wiedeń. Przybyli tu  ze Lwowa namiestnik 

hr. Andrzej Potocki i komendant korpusu F ie ­
dler.

Wiedeń. Cesarz przyjął dzisiaj na ogólnych 
audyencyach pomiędzy innymi posła Gniewosza 
i Chamca.

Ucleozka proboszcza.
Lwów. Z B ó b r k i  donoszą do „K nryera 

Lwowskiego*, że wielką sensacyę wywołała 
tam wiadomość, iż ks. L e w i c k i ,  gr.-kat. pa­
roch z miejscowości B a k o w c e ,  u c i e k ł  
w r a z  z ż o n ą  i d z i e ć m i  d o  A m e r y k i .  
Przyczyną tego kroku było życie nad stan  
tego proboszcza. Posiadał on jedno z najle­
pszych probostw, obejmujące kilka wsi z kilkn 
tysiącami dasz. Ks. Lewicki był znaną osobi­
stością; obecnie proponowano mu nawet, aby 
kandydował do Sejmu. W ydawał swojego cza­
su pismo, p. t. „W istnik*, k tóre jednak po 
trzech nnmeracb przestało wychodzić. Powy- 
dzierżawiał on grnnta na kilka la t i z góry 
wziąwszy pieniądze, ociekł. Zostawił kilkadzie­
siąt tysięcy koron dłagów.

Zamach.
Wilno. Wczoraj wieczorem nastąpiła w ka­

plicy A leksandra na placu św. Jerzego eksplo­
zya, jak  przypuszczają, spowodowana podłoże­
niem bomby. Szkoda nieznaczna. Sprawcy do­
tychczas nie wyśledzono.

Wspólny bndżet na r. 1905.
Wiedeń. „N. F r. Presse* dowiaduje się , że 

we wspólnem m inisterstw ie odbywają się prace 
przygotowawcze do budżetu wspólnego na r. 
1905 i że w tygodniu wielkanocnym lub bez­
pośrednio po W ielkiej nocy odbędą się wspólne 
posiedzenia ministrów, celem ostatecznego uło­
żenia tego budżetu.

W sprawie włoskiego wydziału pra­
wniczego.

Wiedeń. Posłowie E rle r  i P erathoner byli 
dziś n m inistra oświaty, ażeby dowiedzieć się, 
czy zgadza się z prawdą wiadomość, że wło­
ski wydział prawniczy w Insbrnkn ma być od­
łączony od niemieckiego i pozostać w tem mie­
ście jako zawiązek przyszłego uniw ersytetu 
włoskiego? M inister odpowiedział, że wiado­
mość ta  je s t bezpodstawną. Rząd obstaje przy 
swoim zamiarze otwarcia wydziału tego w Ro- 
vereto.

Z Sejmn węgierskiego.
Budapeszt. Sejm obraduje w dalszym ciągu 

nad przedłożeniem indemnizacyjnem. Pos. Len- 
gyel przemawia „contra*.

Prawo głosowania dla kobiet
Londyn. Izba gmin przyjęła wniosek na ko­

rzyść r o z s z e r z e n i a  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a  d l a  k o b i e t  182 głosami przeciw 86.

Cesarz Wilhelm w Hiszpanii.
Madryt. Cesarz Wilhelm zamianował króla 

Alfonsa admirałem m arynarki niemieckiej.
Vigo. Przed odjazdem konferował cesarz W il­

helm półtorej godziny z królem Alfonsem.
Madryt. Z Vigo donoszą, że w chwili, gdy 

statek  wiozący cesarza Wilhelma i króla Al­
fonsa wjeżdżał na rzekę Vigo, zderzyły się na 
pewnym skręcie dwie łodzie, przyczem z t ru ­
dem tylko zdołano uniknąć znaczniejszego u- 
szkodzenia statku, wiozącego monarchów...

Choroba Wilhelma U.
Madryt. Podczas wczorajszej uczty galowej 

na pokładzie okrętn królewskiego cesarz Wil 
helm i król Alfons trącili się jedynie kieliszkami, 
lecz t o a s t ó . w  n i e  w y g ł o s i l i .  — Słychać, 
że cesarz Wilhelm cierpi na silną i s t a l ą  
c h r y p k ę .  Wiadomość ta  zdaje się potwier­
dzać pogłoski, jakie wczoraj krążyły na  gieł­
dach wiedeńskiej i berlińskiej, a według któ­
rych choroba gardła u cesarza Wilhelma znów 
s i ę  p o g o r s z y ł a ,  tak, że będzie prawdopo­
dobnie potrzebna d r u g a  o p e r a c y a .

Ł R ady państw a.
Dziwną przygrywką do sanacyjnej, parla­

m entarnej akcyi, podjętej przez lewicę niemie­
cką, tworzą demonstracye anticzeskie, urzą­
dzane przez Niemców w W iedniu i w Lincu 
przeciw Kubelikowi. Świadczy to najlepiej o 
szczerości całej roboty niemieckiej, obliczonej 
na to, aby potem można się pochwalić: chcie­
liśmy zgody z Czechami, ale oni odepchnęli 
nasze dobre chęci. Koło polskie zajęło też, na 
ogół biorąc, poprawne wobec propozycyj nie­
mieckich stanowisko, a  prawie takąsam ą odpo­
wiedź uchwalił wczoraj klub szlachty feudal­
nej czeskiej. Stąd wniosek, że albo Niemcy 
zmienią swoje nieprzejednane wobec postula­
tów czeskich stanowisko, albo akcyę sanacyjną 
parlamentu kto inny mnsi njąć w rękę.

W czorajsze posiedzenie Izby spełzło także 
na niczem. J a k  było do przewidzenia, ze stro­
ny czesiiej wniesiono do rządu interpelacyę 
w sprawie brutalnej napaści Niemców na „Dom 
Narodni* czeski w W iednia i w sprawie bu­
rzliwych demcnstracyj w Lincu przeciw świa­
towej sławy skrzypkowi czeskiemu, Kubeliko­
wi. W obu tych wypadkach, zdaniem interpe­
lantów, władze rządowe nie okazały należytej 
energii i nie wystąpiły ze skuteczną obroaą 
Czechów lnb naw et zachowały się obojętnie. 
Prawdopodobnie dr Koerber dziś odpowie na 
obie interpelacye.

__________JShr 64. »~.

Jedyny efekt wczorajszego posiedzenia, któ­
re trwało od godziny 11 do pół do 7 wieczór, 
ogranicza się do zamknięcia dysknsyi nad na­
głym wnioskiem K ra to d m la  o zmianę noweli 
przemysłowej.

(Telegramy „N. Reformy* z 17 marca.)
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posiedze­

nia Izby poselskiej odpowiedział prezydent mi­
nistrów dr K o e r b e r  na interpelacyę posła 
Ryby i tow. w sprawie napada na czeski „Na­
rodni Dom* w XV. dzielnicy wiedeńskiej. —  
Prezydent ministrów, na podstawie urzędowego 
sprawozdania, stwierdza, że szczegóły, podane 
przez interpelantów , są przesadzone, że do 
Domu nie w targnięto i że także n ik t nie zo­
stał ranny. Szkoda, wyrządzona przez wybicie 
szyb, wynosi 70 kor. P rezydent ministrów n- 
bolewa nad temi zajściami, k tóre po części 
przypisać należy brakowi ostrożności policyi, 
która, widząc kilkaset młodych lndzi, nie przy­
puszczała, że m ają oni zamiar urządzić demon- 
stracyę.

Dalej odpowiedział K o e r b e r  na in terpela­
cyę w sprawie demonstracyi przeciw Knbeli- 
kowi w Lincn. Potępia on opisane zajścia i 
głęboko nbolewa, że takiej sławy artysta, który 
oddaje swój artyzm na nsłngi dobroczynności, 
był przedmiotem wrogich demonstracyj. Sztu­
ka była zawsze neutra lną i szanowaną jako 
taka w całym cywilizowanym świecie. —  
Dr Koerber przyznaje, że poczynione zarzą­
dzenia okazały się nie w ystarczaj ącemi. Rząd 
pragnie bronić wolności osobistej każdego oby­
watela. M inister nbolewa nad przenoszeniem 
polityki na ulicę, co nie może do niczego do­
prowadzić. Gdyby się podobne rzeczy powtó­
rzyły, środki ostrożności będą musiały być 
energiczniej stosowane. Na zarzut, jakoby rząd 
sam wywołał te  ekscesy, nie odpowie m inister 
prędzej, zanim nie będzie dowodów, k t ó r e  by 
m ógł u z n a ć  s ą d ,  z ł o ż o n y  z ł u d z i  p r z y ­
z w o i t y c h .

Na pytanie posła Breitera, postawione przy 
końcn wczorajszego posiedzenia, stw ierdza pre­
zydent ministrów, że nstaw a zasadnicza o Ra­
dzie państwa uprawnia, a l e  n i e  o b o w i ą z u ­
j e  m i n i s t r ó w ,  do brania udziału w obra­
dach obu Izb. Oczywistą jes t rzeczą, że Izba 
może żądać, aby m inister brał udział w obra­
dach i że rząd zawsze zastosuje się do życze­
nia Izby. Dla rządu jes t jednakże bardzo wąt- 
pliwem, czy ma obecnie swoją o b e c n o ś c i ą  
p r z y c z y n i ć  s i ę  d o  p o p i e r a n i a  s t o ­
s u n k ó w  w I z b i e ,  które sami sprawcy ich, 
nazywają obstrnkcyą. Rząd zna w zupełności 
swoje obowiązki.

Poseł M a s t  a  1 k a wnosi otwarcie dysknsyi 
nad oświadczeniem prezydenta ministrów.

Izba wniosek odrzuciła i przystąpiła do od­
czytania interpelacyj. **

Godzina 3 m. 30 odczytywanie wpływu trw a 
dalej.

Rokowania.
Wiedeń. „Frem denblatt* donosi, że dziś przed 

południem odbyły się posiedzenia niemieckiego 
stronnictw a p o s t ę p o w e g o  i n i e m i e c k i e j  
w i e r  n o  k o n s t y  t  u c y j n e  j w i ę k s z e j  w ł a ­
s n o ś c i  w celn obradowania nad p r o p o z y -  
c y ą  K o ł a  p o l s k i e g o .  W stronnictw ie po- 
stępowem większość oświadczyła, że propozy- 
cyę tę  uważa za n i e m o ż l i w ą  d o  p r z y j  ę- 
c i a. Nad sprawą zmiany regulaminu wywią­
zała się mimo to ożywiona dyskusja. Podobną 
uchwałę powziął również klnb niemieckiej wier- 
nokonstytucyjnej większej własności.

Wiedeń. „N. W. Tageblatt* potwierdza wia­
domość „Fremdenblattu* o odmownej uchwale 
niemieckiego stronnictw a postępowego w spra­
wie propozycyi Kola polskiego. „ T a g e fc la t^  
dowiaduje się nadto, że część tego stronnictw a 
nie była przeciwna ostatecznej zmianie regnla- 
minn Izby.

Odpowiedzialny rsdaklor i wydawca:

Michał Konopiński.
jm m m m m m m m m m ss m m m m n w a ii i ■ w i n b b w — — —

NADESŁANE
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Dr L. Gnillermin, m&dicin dentiste w Gene­
wie, na międzynarodowym zjeździe dentystów 
w P aryża 1900  poruszył sprawę czyszczenia 
zębów u dzieci w wiekn 8 —12 la t i wywodził 
w swym odczycie, że 90°/0 dzieci w szkole ba­
danych nie znało czyszczenia zębów. Zaniedba­
nie nst jest przyczyną wiein chorób, którym 
można zapobiedz, czyszcząc zęby środkiem szkli­
wa ich nieszkodzącym, jak  np. znanym powsze­
chnie „Kalodontem Sarga*. 259

Do części nakłada niniejszego nnm ern, a w 
szczególności dla części P. T. Prenum eratorów 
miejscowych dołączony jest 10 numer pisma 
„Oesterreichische Schreibmaschinen Zeitung*, 
wychodzącego w W iedniu.

Zaprowadzona przed kilkn miesiącami men­
tolowa franenska wódka H e l i a  ze znakiem 
„Edelgeist*, doznała wszędzie dobrego przyjęcia, 
przewyższa ona bowiem wszelkie dotychczaso­
we wyroby tego rodzaju i jest znakomitym środ­
kiem do nacierania. 289

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 17 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 u
Akcye austryackiego Zakłada kredytowego 639-—. 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 756'—. Akoys 
Anglobanka ‘28 r—. Akcye Unionbanka 520’ -. Akcye 
L&nderbankn 423 26. Akcye Bankrereinn 509-75. Akcye 
Bodencredit 939 —. Akcye galicyjskiego Banka hipote­
cznego — . Akcye kolei państwowych 636 F0. Akcyo 
kolei południowej 80'—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. . Akoye kolei 
Elbethal 40450. Akcye kolei Półnoonej 5455' Akoye 
kolei Czerniowieokiej 578 —. Akcye Alpiny 416-50. Ak­
oye Rima Mnranyi 474-—. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żelaznego 1 8 9 5 - Akcye fabryki broni 454 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 828 —. Galio, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe U25-—. Obligacje węgier­
skie indemnizacyjne 9815. Renta majowa 99 70. Au- 
stryacka renta koronowa 89-45. Węgierska renta ko­
ronowa 98 —. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 9860. 4% Listy Bankn krajowego 98'75. 
4*/,°/, Listy Banku krajowego 102 80. 4‘/« Bank kra­
jowy 10840 4°/, Listy Bankn hipoteoznego 98 75. 
4‘/«*/# lis ty  Bankn hipotecznego 101-50. U*/, Listy Ban­
kn hipotecznego 111-75. 4% Galicyjskie obligaoye pro- 
pinaoyjne 99 30. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z r.
1893 9916. 4*/» Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture- 
ckie 124 76. Marki 117-60. Rabie 253'76.

Usposobienie: Mimo silnego Berlina słabe na bada- 
posztećskie wypłaty.

Cnkier 19*30 stały Spirytus 4 4 — u  talony. Nafta 
niezmieniona.
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Na skalnem Podhalu
Część II napisał

Kazimierz Przerwa-Tetmajer 
Cena 3 K.

W  ozdobnej płóciennej opraw ie 4  K .

Do nabycia we w jstM  tsipiiack
K i łka naście

Wózków dla dzieci
je s t niedrogo do sprzedania
w hand lu  pod firm ą F. Lubański, 

Rynek 29. 9171 3

Dwie kamienice
dwupiętrowe, dobrze zbudowane, z par­
celami budowlanemi 700 sążni □  (ogród) 
w najzdrowszej dzielnicy Krakowa, do­
brze się rentujące, pod korzystnemi wa- 
kami z wolnej ręki do sprzedania lub 
zamiany. A. B. poste rest. Podgórze.

921 1 3

L. 344. 915 1 3

1 .

M agistrat król. woln. miasta Piwni­
cznej sprzeda w drodze publicznego 
przetargu najwięcej ofiarującem u drze­
wostan jodłowy i świerkowy na pniu 
z dwóch sekcyj, t. j. z roku 1903 i 
1904 w ilości około 10.000 metrów 
sześćściennych masy drzewnej.

Cenę wywołania za cały ten drzewo­
stan  stanowi kwota 50.000 koron, czyli 
po 5 koron za jeden m etr sześćcienny 
masy drzewnej.

Oferty wraz z 10°/# wadyum i de- 
k laracyą. że oferującemu w arunki licy­
tacyjne są dokładnie znane i na tako­
we zupełnie się zgadza, nadsyłać nale­
ży do M agistratu na ręce c. k. komi­
sarza rządowego, jako zarządcy m iasta 
Piwnicznej najdalej do dnia 13 kwie­
tnia 1904.

Otwarcie ofert i licytacya ustna od­
będzie się dnia 14 kwietnia 1904 o go­
dzinie 10 przed południem.

W arunki licytacyjne są do przejrze­
nia w M agistracie król. wol. m iasta P i­
wnicznej w godzinach urzędowych.

Piwniczna, 14 m arca 1904.
W ow konow icz

e. k. komisarz rządowy jako tymczasowy za­
rządca król. woln. miasta Piwnicznej.

(Przedruk nie będzie opłacony).

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 1 K 20 h.

Wysyłam zupełnie świeże szare pie­
rze gęsie ręką darte, V* kilogr. tylko 
kor. 1‘20 , a tesame lepsze tylko kor. 
1'40 w próbnych paczkach 5 kigr. za 
zaliczką. J .  Krasa, handel pierzy, 

Smichów pod Pragą (690). 
W ymiana dozwolona Upraszam o do­

kładny adres. 919

Fierwsza t o j .  Faiiryla M rów
oraz wyrobów 799 6 15

RYM ARS KO-SIODL ARS KICH 
I GALANTERYJNYCH 

L u d  w  i  k  a

przy nl. S zp ita ln ej 32  
i nl. F loryańakiej 6  w K rakow ie

poleca swoje wyroby, mianowicie: 
W ielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i nżyw. różnego rodzaju, oraz wszelkich

przyborów do podróży.
Ma także na składzie p o w o zy  i w ó zk i 

na resorach n ow e i u żyw ane.
L a n d o  i kilka w o la n tó w  używanych. 
Z am ienia now e p ow ozy  za  stare

za dopłatą wedle umowy.
Podejmuje się reperacji powozów.

Kinu of J a n i a

tylko

w oryginalnem na­
pełnieniu jes t naj 
u lubieńszym  i naj­
bardziej rozpow sze­

chnionym

RUM EM
JE S T  

n a j l e  p s z y m  
co do jakości po naj­
niższych cenach.

Dostać można w 
każdym przedniej 
szym handlu ko 
rzennym, łakoci 
w składach apte­
cznych. 840 3 IS

Towarzystwo Zaliczkowe
w Krośoienku nad Dunajcem

S tow arzyszenie za rejestrow ane z ograniczoną poręką zaw iadam ia niniej- 
szem P . T . Członków  T ow arzystw a, iż

VIII. Walne Zgromadzenie
odbędzie się dnia 28 marca 1904 r. o godzinie 4  po południu , 
a  w razie  b rak u  kom pletu  tegosam ego dn ia  o godzinie 5 po południu  

bez w zględu n a  ilość C złonków , z następującym

P o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego posiedzenia;
2) Sprawozdanie D y rek cji z czynności za rok 1903;
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej z wnioskiem udzielenia aksolutoryam ;
4) Rozdział zysku za rok 1903;
5) W ybór 9 Członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących;
6) W ybór 3 Dyrektorów i 3 zastępców;
7) W ybór komisyi kontrolującej;
8) Wnioski członków.

Prezes 
F e lik s  W iśn iew ski*

Piątek 18 Marca 19t4 .

K a s y e r k a
z półdniową czynnością potrzebna. Kaucja 
wymagana. Wiadomość u H. Nlemetz, Kraków, 

Szewska 2. 913 2 6

SolicytatoT aflw. i Kancelista not.
obeznany ze swoimi czynnościami, władający 
jeżykiem polskim i niemieckim, poszukuje za­

raz zajęcia. „Pióro" poste restante Kraków. 
909 3 3

P R Z E K A C 5 E  P A N I E
żądajcie tylko

Krochmalu brylantowego
z fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie. 162 30 o
Do nabyeia we wszystkich handlach.

N A  POST! NA POST!

923

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow., 
ogrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 

Prace dośwladcsalne dla wydostania wody, poszu­
kiwanie i uchwycenie źródeł, zbiorniki na wodę, 
rurociągi 1 w szystkie inne prace w tym zakresie 
wykonuje fachowo, praktycznie i z pewną gwarancyą

Biuro tecłmiczue dla projektowania i przeprowadzania wodociągów 
Pierwsza Przerowska fabryka wodociągów i pomp

JANA VlTEZE W PRZEROWIE (Morawa).
URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIEGO RODZAJU. POMPY, 
SIKAWKł. PEWNE, TRWAŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW.
702 Cenniki bezpłatnie. 8 0

i i
Skład w Krakowie mają apt. F. Gra 

1 Jewski, N. Proli, L. Rosenberg, K.
Wiszniewski. FrJK ikucki i skład apt. Zopoth ifSp. 287 90 38

Zaleoona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie
Szczawa ałkaliczno-sadowa. zaw iera jąca  części składow e chemiczne, jak :

Woda Bilińska
w y ro b u  naszego , będącego  pod  k o n tro lą  K om isyi p rzem ysłow ej To­

w a rz y s tw a  lek arsk ieg o .
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych k a ta rach  żołądka,

z dobrym skntkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogneryach, skład dla L w o w a  w aptece
j. wewiórskiego. ^ pZąCa j chmurski w Krakowie,

*5 8 0 właściciele fabryki wód mineralnych.
I IXyJKXXXXXXXXX>00000000000<XXXXX>

R Y B Y .
W ielki wybór w szelkich m arynat, ryb w ga­
laretach, wędzonych i  świeżych, oraz wiel­
ka ilość postnych artykułów  spożywczych 

nadzwyczaj tanio  nadeszły jnż  do handlu

Leona Sykntowskiego
Kraków, ulica Szewska L. 21. 

Zlecenia na prow incyę w ykonuje od­
w rotnie. 658 7 10

PRACOWNIA SUKIEN
Elżbiety Banachowskiej z Warszawy

K r a k ó w , C zys ta  21, 
wykończa wszelkie roboty szybko i elegancko 
po cenach umiarkowanych. Potrzebna uczennica.

866 3 3

PIEGI
usuwam pod gwarancją.

OPTYK
845 K raków , G ro d zk a  1. 6. 9 10

Lando i  wózki
na resorach używane, bardzo tanio do 
sprzedania w zakładzie rym arskim  Pio­
tra Parafińsklego, ulica Długa Nr 6 

w Krakowie. 855 3 6

UAU
P T T 7 ł T I 7 C 7 V

ZAKŁAD PLISOWANIA
przy ul. Niecałej I. 13, parter,

przyjmuje do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do snkien kloszowo - plisowanych 

ndziela się formy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 644 10 24

PENSYONAT
dla niemyoh, jąkająoyoh się 

i niedołężnych dzieoi

LEONA i A. B. STĘPÓW SKIGH
(art. dram teatru miejskiego w Krakowie,

201 Kraków, ul. Długa Nr 13. 14 52
U dzie lam  ta k ż e  lekcyj dykcyi i de- 

k lam ac y i zbiorowo i oddzielnie.

Kilka fortepianów
krótkich i pian in  jes t do sprzedania
u stroiciela fortepianów St. Słotwiń- 
skiego, Kraków, nl. Szewska 10. TI p.

151 43 100

W H Y l l f A  szyków; włoskiego, an- 
£15 CL I l i a  CŁ gielskiego i rosyjskiego.
W szelkie tłomaezenla. Kraków, ul. 
Łazienna 5, I. p. korytarz na lewo.

522 19 0

ROWERY
napraw iam  gruntow nie.
Emaliuje (specyalny piec)
nikluje (własne urządzenie)

po cen ach  b a rd zo  p rzy s tę p n y ch .
t  Upraszam o wcześniejsze oddanie takowych do 

sporządzenia ze względu na precyzyjne wykoń­
czenie. — P rz y jm ę  u c z n ia  do  p r a k ty k i .

Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie, Grodzka L. 48 .
Z pow ażaniem  St&JlłSł&W Il6Ślliftl&0WSliia869 3 10

Parowa fabryka mydła i mydełek toaletowych
założona w r. 1874 — pod firmą

poleca swoje znane z dobroci

MYDŁA DO PRANIA.
Specyalnie polecam gatunki zaopatrzone 

markami ochronnemi i firmą, jak:
Mydło z syreną 
Mydło z Krakusem 

Mydło karawanowe z wielbłądem.
Mydła mego wyrobn są nadzwyczaj 
dlatego najtańsze. ------------------

Marki te bywają naślado­
wane, dlatego proszę żądać 
wyraźnie mydła do prania 
tylko z powyższemi mar­
kami i z moją firmą, wyci­
śniętą na każdym kawałka, 
wydatne i oszczędne.
Do nabycia wszędzie.

722 4 O

Tanie nowości
W WEŁNIE, BAWEŁNIE, JEDWABIU i GO­
TOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ, POLECA

Magazyn 
Henryka Schwarza

Kraków, Grodzka 13, telefon Nr 43.

7 A I # I I T T V  0<* ^  K począwszy
I ¥  w wielkim wyborze.

828 2 0

Pojedyncze numera „N. Reformy”
po lO halerzy  za  egzem plarz  
kupować m ożna w K rakow ie:

Reformy" ulicaW Administracyi „N.
Jag ie llo ń sk a , 10.

W Rynku: T ra fik a  g łów na —  H andel 
K re tschm era  —  W  S ukiennicach  H an ­
del K arlińsk iego , Sklep (w  h a li) M ań­
kow skiej.

Przy Placu Nlaryackim I. 2 : A g e n c ja  
H opcasa i Salom onowej.

Przy ulicy Floryańskiej: Kaz. B aum , 
skład pap ierń  i tow arów  g a lan te ry j­
nych  18.

Przy ulicy Karmelickiej, 18: H andel J .  
E k ie ra .

W kiosku na plantacyach u w y lo tu  u li­
cy  S zpitalnej.

Przy ulicy Sławkowskiej, 14: H andel
R . L ibm ana.

Przy ulicy Długiej: H andel g a lan te ry jn y  
J .  K . O rzechow skiego, 4 ;  Ł u k asz  M a­
ckiew icz, handel tow arów  korzeń ., 34 . 

Plac M atejki: K onst. M ildner, handel to ­
w arów  korzennych  i przyborów  szkol­
nych , 9.

Przy ulicy Grodzkiej: tra f ik a  i handel
g a lan te ry jn y  B aum ingera , 10; W . Ro- 
senblum , sk ład  papieru .

Przy ulicy Zwierzynieckiej: S ianisiaw  
N ikiel, handel korzenny , 29 .

Przy ulicy Dietlowskiej kiosk b iu ra  H opca­
sa i Salomonowej.

Przy ulicy Lubicz, I: H an d el B . Rosen- 
stocka.

Przy moście podgórskim, 12: H andel L. 
Sysły.

W Podgórzu: Księgarnia Poturaiskiego. 798 3 •

Miód pszczelny kę, knracyjno-de- 
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancyą, 
wysyła po 5 kg. w blaszankach szozelnie zam­
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opiatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mlkowoach, poozta Slemlkowce, koło Deny- 
aowa. 826 10 30

Mieszkanie z ogrodem
3 pokoje i kuchnia (sad i ogród wa­
rzywny) w najzdrowszej dzielnicy od 
1 kw ietnia do w y n a ję c ia  przy ulicy 

Szlak N r 36, parter. 859 3 3

Sklep galanteryjny
w pierwszorzędnem miejscu kąpielo- 
wem, w najcelniejszym punkcie, bar­
dzo dobrze prosperujący, jes t zaraz do 
sprzedania, a to z powodu choroby 

właściciela. 851 8 4 
Bliższej wiadomości udziela p. Kunze 

w handlu A. Hawełlci w Krakowie.

Licytacya.
Niniejszem rozpisuje się licytacyę 

ofertową na budow ę 4 -k lasow ej
sz k o ły  w W iśniczu Nowym.

Cena kosztorysowa wynosi 49.951 K 
12 h.

Oferty należycie opieczętowane, pod­
pisane i zawierające wadyum l/*o część 
zaofiarowanej kwoty wynagrodzenia, 
wnieść należy najdalej dnia 5 kwietnia 
1904 do godziny 6 wieczór do Urzędn 
miejskiego w W iśniczu Nowym.

Budowa ma być wykonaną według 
planów, wyłożonych w Urzędzie miej­
skim w W iśniczu Nowym, gdzie też wa­
runki licytacyi są do przejrzenia wy­
łożone. 924

Wiśnicz Nowy, 15 m arca 1904.
B urm istrz.

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym można być w pra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin­
tn ie wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (karagarnów) niepełznących, 
za co się ręczy. —  Również wykonuje 

zamówienia na spłaty. 
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. 905 3 15

M A G A Z Y N
u b io ró w  cyw ilnych  i w ojskow ych

TOMASZ GRYGA
w  K r a k o w ie ,  u lic a  K a r m e lic k a  l. 21.

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje tlę przez ożycie M y d ła  g llo a ry -  
n « w o < b ( a io M o m ( <  J .  W iś n ie w s k ie g o  
które asow i piegi, llsz ijt, wągry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 
Składy: w K ra k o w ie  Droguerya pod firm % 

J. Wiśniewski, obeonie K. Jędrzejowski, mag. 
farncaryi, ul. Btradom Nr. 7 i inne drognerye; 
w B o o h n i Jan  Miohnik, droguerya; we L w o ­
w ie  Alfred Beacook, ol. Hetmańska Nr. 4.

Z powoda licznych podrabiać uprana się wy­
raźnie żądać r Mydła Jakćbi Wiśniewskiego
magistra łarmaoyi." 88 20 0

O. k. austr. ko leje państw ow e.
W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1 października 1903 r. (czas środk. europ.)
Odchodzą z Krakowa:

4.30 rano (osob.) do Oświęcima.
fi.43 r. (posp.) do Lwowa i PodwołocsyBk (po­

łączenie do Stróż. Jasła, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, Hnsiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec).

8.10 r. (osob.) do Lwowa i Podwołoezysk (po­
łączenie do Stanisławowa, Stryja, Nad- 
brzezia, Rawy ruskiej).

8.30 r. (miesz.) do Wieliczki.
8.40 r. (osob) do Kocmyrzowa.
9.02 r. (osob.) do Sncby, Wadowic, Zwardo­

n ia , Żywca, Zakopanego, Gorlic, Zagó­
rza, Lwowa i Hnsiatyna.

11.00 r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, Ja ­
sła, Stróż, Sokala, S try ja, Kopyczyniee, 
Grzymałowa.

1.16 r. (osob.) do Oświęcima.
1.80 pop. (miesz.) do Wieliczki.
1.60 pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa.
2.49 pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą­

czeniami do wszystkich odnóg).
6.16 wiecz. (osob.) do Tarnowa, Stróż, No- 

wego Sącza.
7.40 wiecz. (mięsz.) do Wieliczki.
7.65 wiecz. (osob.) do Snchy, Zwardonia, Ży­

wca, Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze­
myśla.

8.05 wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa.
8.38 wiecz. (express) do Lwowa, Iokan, Bu­

karesztu, Konstancyi i Konstantynopola.
9.00 wiecz. (osob.) do Lwowa i Podwołoezysk.

10.65 wiecz. (osob.) do Lwowa, Podwołoezysk, 
Nadbrzezia, Sokala, Stanisławowa, Bro­
dów, Nowego Sącza, Wieliozki.

11.40 w nocy (osob.) do Suohy, Zakopanego 
i Nawago dąoaa.

Przychodzą do Krakowa:
4.40 rano (osob.) ze Lwowa, Podwołoezysk, 

Brodów, Ickan, Czerniowiee, Jasła, Chy­
rowa.

6.05 r. (osob.) z Przemyśla i innyoh miazt 
przez Snchę.

6.50 r. (express) z Iokan, Lwowa, Bnkaro- 
sztu i t.£d.

7.80 r. (miesz.) z Wieliczki.
7.46 r. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.10 r. (osob.) z Oświęcima.
8.45 r. (osob.) z Podwołoezysk, Lwowa, No­

wego Sącza.
10.59 r. (miesz.) z Oświęcima da Podgórza.
11.40 r. (miesz.) z Wieliczki.

1.10 pop. (osob) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.30 pop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa,

Nadbrzezia, Sącza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
4.40 pop. (osob.) z Hnsiatyna i innych miazt 

na linii transwersalnej przez Snchę.
6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoezysk 

(połączenie od Tarnobrzega, Zagórza,
Jasła i Budapesztu).

6.50 wiecz. (miesz.) * Wieliczki.
7.10 wiecz (osob.) z Kocmyrzowa.
9.12 wiecz. (osob.) z Oświęcima 1 Alwerni. 
9.88 wiecz. (posp.) z Podwołoezysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia, N. Sącza.
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego. 

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym zą
do nabycia po eonie 10 ot. na stacyaoh e. k. 
Kolei Państw., u konduktorów, jakoteż w Kra­
kowie w biurze spedycyjnym Bujaóskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Man- 
rizio, w handlu Fischera (linia A-B) i w k u ­
dła Porębskiego i Zimlora.

Z D ru k a rn i L ite rack ie j (przedtem  pee in n ą  N ew a D ru k a rn ia  Jag ie llo ń sk a) w K rakow ie, ul. Jag ie llońska 10. iiaądca Drukarni L. K. #4rski.


